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W yciąg- z  o b r a z u  d z i a ł a ń  R z ą d u  K r ó l e s t w a  

P o l s k i e g o  w  l a t a c h  1 8 5 7  i 1 8 5 8 ,  z ł o ż o n e g o  

N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t ­
n i k a  K r ó l e s t w a .

I. W yd zia ł S p raw  W e w n ę tr z n y c h  i D u ch o w n y ch .

( D a l s z y  c i ą g . )

Ważnie jsze  r o z p o r z ą d z e n ia  d o t y c z ą c e  o g ó l n e g o  
zarządu krajow ego ,  l )  D l a  o b n iż e n ia  c e n y  m ię s a  
i wykorzenienia n a d u ż y ć  p r z y  s p r z e d a ż y  t e g o ż  
w Warszawie, w p r o w a d z o n o  w  1 8 5  7 r. p e w n e  
szczególne środ k i ,  a m ia n o w ic i e :  w y d a w a n ie  p o ­
życzek p ieniężnych t u t e j s z y m  r ze ź n ik o m ;  u r z ą d z e ­
nie oddzielnych do h a n d lu  b y d ł e m  m e k le r ó w ;  w s k a ­
zanie bardziej o d p o w i e d n ic h  p r z e p i s ó w  do  u s t a n o ­
wienia taksy  na m i ę s o ,  z  p o d z i e l e n i e m  t e g o ż  na  
.3 gatunki; pozw olenie ,  k a ż d e m u  z a jm o w a n ia  s ię  
rzezią bydła i s p r z e d a ż ą  m ię s a  * r ó w n ie ż  o t w ie r a ­
nie jatek w w ię k s ze j  c z ę ś c i  u l i c  m .  W a r s z a w y  i 
w ogóle należyte u r z ą d z e n ie  h a n d lu  m ię s e m  w W a r ­
szawie. 2)  U łatw ion o  p r z e p u s z c z a n ie  do  K r ó l e s t w a  
Galicyjskich pod danych,  p r z y b y w a ją c y c h  tu  w  c e ­
lu najmowania s ię  d o  r o b ó t  p o lo w y c h .  3 )  Ż y d o m  
mieszkańcom K r ó le s t w a  p o z w o lo n o  p r z e s i e d l a ć  s i ę  
do Cesarstwa.

Dyrekcja U b e z p ie cz e ń . W a r to ś ć  z a b e z p ie c z o n y c h  
zabudowań wyńósiła: w  1 8 5 7  r . 1 6 0 , 1  1 3 , 5 0 0  r s .,  
w 1858 r. 1 6 9 , 1 5 0 , 1 8 0  rs.; ś r e d n ia  w y so k o ść  
składki od u b ez p ie c z en ia  w y n o s iła  od  1 , 0 0 0  r s .:
W 1857 r. 4  rs.  7 k op . ,  w  1 8 5 8  r. 3 r s .  5 3  k .;
wartość z a b e zp ie c z o n y c h  r u c h o m o ś c i  w y n o s i ła :  w
1857 r. 5 7 , 7 9 8 , 1 6 7  r s ,  w  1 8 5 8  r. 6 1 , 7 8 2 , 9  1 4
1'S.; średnia w y s o k o ś ć  s k ła d k i  o d  u b e z p ie c z e n ia  
wynosiła od 1 , 0 0 0  r s: l  w  1 8 5 7  r. 4  r s .  4  k . ,  
w 1858 r. 3 r s .  7 9 k o p .;  u b e z p ie c z e n ie  t r a n s p o r ­
tów lądowych i w o d n y c h  w y n o s i ło :  w  1 8 5  7 roku  
6,154,540 r s . ,  w  1 8 5 8  r. 4 , 3 1 3 , 2 0 0  r s . ;  ś re d n ia  
wysokość s k ła d k i  od  u b e z p i e c z e n i a  w y n o s i ł a  od  
1,000 rs -: w  1 8 5  7 r. 6 r s .  2 9 k o p . ,  w  1 8 5 8  r.
J rs. G 9  k.; U b e z p i e c z e n i e  n a  ż y c i e  w s k a z u j e  l i -  
«zbę uczestn ików : w  1 8 5  7 ro k u  2 4 8 , w  1 8 5  8 r. 
-=ł , to j e s t  w  p o r ó w n a n iu  z 1 8 5 6  rok ie m ,  
wcej:  w 1 8 5 7  rok u  6 , w  1 8 5 8  r. 1 2 ;  w a r to ś ć

■spieczenia w  k a p i t a l e  j e d n o r a z o w y m  w y n o s i ła :  
18o7 r. 6 5 1 , 3 2 5  r s . ,  w  1 8 5 8  r .  6 9 9 , 6 2 5  r s . ,

0 jest w p o ró w n a n iu  z  1 8 5 6  r o k ie m ,  w ięcej:  w 
07 r. 1 , 5 5 0  1-s . ,  w  1 8 5 8  r .  5 3 , 8 5 0  r s . ;  u b e z -

„  , r e  ro g a t e g o  o d  z a ra z y ,  u r z ą d z o n e

sok i ^ ^11" Wy n0B^ °  5 0 , 4 4 5 , 3 6 0  rs. ; ś re d n ia  w y -  
^ eśo składki od  u b e z p i e c z e n i a  w y n o s i ła  o d  1 , 0 0 0

liczvł-,1 8 j S  r" 5 rS" k ° P ‘> K a s ś y  o s z c z ę d n o ś c i  
„  I’! W ^ r s z a w i e :  u c z e s t n i k ó w  w  1 8 5  7 r oku  
W O ,  w 1 8 5 8  rok u  1 2 , 9 9 7 ,  to  j e s t  w i ę -
1 mzeh w 1 8 5 6  rok u :  w  1 8 5 7  r o k u  2 , 3 5 0 ,  w

r* 2 , 1 6 7 ,  z  k a p i t a ł e m :  w  1 8 5 7  r, 5 1 9 , 7 5 5  

W - V 8 5 ,8 r • 6 8 3 ) 7 9 0  r s . ,  t .  j .  w ię c e j  au iże l i

* , s ”  ~ k" ó " , ™  » • , »
b>ło. “ 1 M 3 9  r s -i P °  g u b e r n ia c h  u c z e s tn ik ó w

» i « » i V * 8 r ? r ' 2 ’ 2 G I ’ W 1 8 5 8  r o k u  2 ’ 7 6 6 >
» i d o  W 1 8 5 6  r ° k u :  W 1 8 5 7  r o k u  3 4 ,
<6 418 r° kU 5 2 9 ’ ? k a p i t a ł e m :  w  1 8 5 7  r oku

rs., w  1 8 5  8 rok u  5 8 , 5  2 8  r s . ,  w ię ce j  an i-

Do K roniki krajow ej t zagraniczni

jalco premjum dla  prenumeratorów, dodane zostaną na  

kwartał  dwa tom y treści historycznej,  powieściowej,  l i t e ­

rackiej i ekonomicznej,  składające się  każdy z 250  stron-  

nic, za c enę druku i papieru po  kop.  25 za tom.

ż e l i  w  1 8 5 6  r o k u :  w  1 8 5 7  r. 6 , 3 8 8  r s . .  w  1 8 4 8  
r o k u  1 8 , 4  9 8 rs.

, S łu ż b a  le k a r s k a .  Z e  w z g l ę d u  n a  s t a n  z d r o w ia  
m i e s z k a ń c ó w ,  rok  1 8 5 7  i 1 8 5 8  m o g ą  b y ć  z a l i c z o ­
n e  do b a r d z o  p o m y ś ln y ch .  Ż a d n a  e p id e m j a  o g ó l ­
n i e  n ie  g r a s o w a ła .  C h o le r a  o k a z a ła  s i ę  ty lk o”  na  
k r o tk i  c z a s  w  W a r s z a w i e ,  w  m. O s t r o ł ę c e  i w j e -  
d n e m  m ie js c u  w  G u b er n j i  A u g u s t o w s k ie j .  Z a ch o ro ­
w a ło  na  m ą  ty lk o  6 2 lu d z i ,  z  tych  w y z d r o w ia ło  
2 4 .  G o r ą c z k o w e  c h o r o b y  b y ły  l ż e j s z e  i  r z a d s z e ,  i 
w  s k u tk a c h  s w o i c h  n ie  s p r o w a d z a ł y  t y łu  c ię żk ic h  
c h o r o b ,  j a k  w  la tach  p o p r z e d z a j ą c y c h .  N a tu r a ln a  
o s p a  p r z e d s t a w ia ła  w  1 8 5 8  r. s z c z e g ó l n e  z ja w is k o ,  
p o k a z y w a ł a  s ię  n a w e t  u ty c h  o s ó b ,  k t ó r e  na  k i lka  
la t  p r z e d  te in  m ia ły  d o k ła d n ie  z a s z c z e p i o n ą  o s p ę  
oc h r on n ą .  D o t k n i ę t y c h  tą  c h o r o b ą  b y ło  o s ó b  1 , 1 S 7 , 
z  k t ó r y c h  u m arło  1 5 0  o s ó b .  T y f u s  n ig d z i e  nie  
d z i a ła ł  e p id e m i c z n ie .  Z w r ó c o n o  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  
na s z c z e p i e n i e  o s p y  o c h r o n n e j .  W  1 8 5  7 roku  z a ­
s z c z e p io n o  t ę  o s p ę  1 5 , 8 1 6  o s o b o m  w ię ce j  j a k  w  
1 8 5 6  r., a w  1 8 5 8  r .  4 5 , 6 3 3  o s o b o m  w ię ce j  ja k  
w  1 8 5  7 r .  W y k r y t o  d o t k n ię ty c h  c h o r o b ą  s y f i l i ty -  
c z n ą  w  1 8 5  7 r. 7 , 5  6 4 ,  a w  1 8 5  8 roku 6 , 8  7 0 
o s ó b .  D l a  o c h r o n ie n ia  m i e s z k a ń c ó w  o d  u ży w a n ia  
s z k o d l i w y c h  d la  z d r o w ia  a r t y k u łó w  ż y w n o ś c i ,  r o ­
b i o n o  r e w iz j e  w  s k ła d a c h ,  s k l e p a c h ,  j a t k a c h  i t .  p. 
za k ła d a c h  h a n d lo w y c h ,  i w  sk u tk u  t e g o  n i e k t ó r y c h  
h a n d lu j ą c y c h  p o c i ą g n i ę t o  do są d o w ej  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i .  W 1 8 5 8  u ło ż o n o  n o w ą  t a k s ę  d la  a p t e k .  D l a  
dan ia  l e k a r s k ie j  p o m o c y  b y ło  d o k to ró w :  w  1 8 5  7 
r o k u  4 S 7 ,  w  1 8 5 8  r. 4 6 5 ,  f e l c z e r ó w :  w  1 8 5 7  r. 
9 7  7 ,  w  1 8 5 8  r. 1 , 0 0 0 ;  a k u s z e r e k :  w 1 8 5 7  rok u  
6 9 8 ,  w  1 8 5 8  r. 5 2 4 ;  d e n t y s t ó w :  w  1 8 5 7  r. 9,  
w  1 S 5 S  r. 8 . W  i s t n i e j ą c y c h  w  W a r s z a w ie  S z k o ­
ła c h  b y ło :  w  s z k o le  f e l c z e r ó w ,  u cz n ió w :  w  1 8 5 7  r  
6 5 ,  w  1 8 5 8  roku 7 3; w  s z k o l e  a k u sz e ry j n e j ,  a k u ­
s z e r e k :  w  1 8 5 7  r. 1 7 ,  w  1 8 5 8  ro k u  2 9 .  W  1 8 5 8  
ro k u  p r z e k s z t a ł c o n o  s z k o ł ę  w e te r y n a r j i ,  z n a c z n ie  
r o z s z e r z a ją c  w y k ła d a n y  w  n iej  k u r s  nauk w e t e r y ­
n ary jn ych .  P r z e d s i ę w z i ę t y  w  1 8 5  6 roku  n a  p r ó b ę  
śro d ek ,  p r z e c iw  r o z s z e r z e n i u  s i ę  z a r a z y  k s i ę g o s u -  
s z u  b y d ła   ̂ r o g a t e g o ,  z a  p o m o c ą  w y b ija n ia  b y d ła  
ta k  d o t k n i ę t e g o  tą  z a r a z ą ,  j a k  i p o d e j r z a n e g o ,  
p r z y z n a n o  z a  o d p o w i e d n i ,  i r o z k a za n o  w y k o n a ć  
n a  p r z y s z ło ś ć .  W y n a g r o d z e n i e  w ła ś c ic ie lo m  w y b i ­
t e g o  b y d ła ,  w y p ła c a  s i ę  z  s u m m  s k ła d k o w y c h .  
O p r ó c z  t e g o  r a z e m  z  w y b i j a n ie m  b y d ła  w p r o w a ­
d z o n o  o g ó l n e  z a b e z p i e c z e n i e  t e g o ż  od  s t r a t  s p o ­
w o d o w a n y c h  za ra zą .  B y d ł a  z a r a ż o n e g o ,  a lb o  m o ­
cn o  p o d e j r z a n e g o  b y ło  s z t u k :  w  1 8 5 7  r o k u  2 , 4 9 5 , 
w 1 8 5  8 r.  1 ,9  8 8 ; z  t e g o  w y b i t o  w  1 8 5  7 ro k u  
2 , 4 3  7, a w  1 8 5 8  r. 1 ,7  3 0 .  P o ż y t e k  t e g o  ś ro d k a  
ok a z u j e  s ię  n a w e t  z  t e g o ,  ż e  c h o c ia ż  w 1 8 5 7  r. 
w y b ito  b y d ła  2 , 4 3 7  s z t u k ,  a  w  1 8 5 8  1 , 7 3 0 ,  to  
j e d n a k  p o r ó w n y w a ją c  z  t e m  s tr a tę  b y d ła  w  1 0 -c iu  
p o p r z e d n ic h  la tach ,  p o k a z u j e  s i ę ,  ż e  z araza  w y n i ­
s z c z a ła  ś red n io  r o c z n i e  1 1 , 2 0 0  s z t u k  b y d ła  r o g a ­
t e g o .  W  ce lu  p o w i ę k s z e n i a  k w a r a n t a n n o w y c h  ś r o d ­
k ó w  o s tr o żn o śc i  o d  ru p a d k u  b y d ła ,  w y d a n o  o d p o ­
w ie d n ie  p r z e p i s y ,  Łtóm w s z ę d z i e  w p r o w a d z o n o  w  
w y k o n a n ie  od  2 ( 1 4 )  c z e r w c a  1 8 5  7 r.

( D a l s z y  c i ą g  n a s tą p i . )

Obwieszczenia przyjmuje Redakcja Kroniki  za opłata
k n n * r T  robn>'m drukiem za jednorazowe umieszczenia  
kop. Si. 3, za następne po kop. sr. 2 % .

K a ż d y  prenumerator Kroniki ma prawo zamieścić  
W mej bez opła ty ,  doniesień w łasnych za 5 0  kop. kwarta ł.  
Biuro Redakcji i Kantor g łów n y  w  pałacu Stanis ława lir.  
P otock iego  przy ulicy Krakowskie-Pizedmieście  Nr. 4 1 5 .

W IADOM OŚCI B IE Ż 4C E .
Wczoraj w auli akademji tutejszej miał 

miejsce następny odczyt p. Lebruna, profes- 
so ia  tejże akademji, dotyczący przedmiotu m a­
jącego sie przezeń wykładać, a mianowicie: 
L łuiuigji operacyjnej. Jakkolwiek rzecz sa ­
ma przez się, w tak  specjalnej gałęzi wiedzy 
jak ą  je s t nauka lekarska, specjalna także ga- 
łęz stanow i,-um iał jednakże szanowny profe­
sor uczynić przedmiot swego odczytu jasnym i 
dostępnym tym nawet, którzy o nauce lekar­
skiej tyle mogą mieć wyobrażenia, o ile im 
się zdarzyło mieć styczność jako chorzy z ka­
płanam i tej nauki, między którem i doktór Le- 
Drun niepoślednie miejsce zajmuje.

Po zwykłym wstępie, szanowny professor 
przedstaw ił w pobieżnym lecz treściwym za­
rysie: dzieje chirurgji od pierwszych zawiąz­
ków tej nauki do naszych czasów.

Zasięgnąwszy owych wieków gdy sztuka le ­
karska w ręku kapłanów, niby tajemnica Bo­
ska spoczywała, gdy jak z Homera widziemy, 
sami ki ołowie 1 wodzowie nie wstydzili sie 
meśc pomoc cierpiącej ludzkości, szanowny 
professor przechodził kolejno czasv H ippora- 
ta, UeJsjusza; następnie niewdzięczne dla 
nauki lekarskiej 1 chirurgji czasy, gdy prze­
sądy średniowieczne zabraniały otwierać cia­
ło zmarłych 1 me dozwalały nieść pomoc bli­
źniemu za pomocą operacji chirurgicznych, pod

lewa<fm lelig ja zab ran iak  krew prze-
iSastępnie  ̂ przedstaw ił stopniowy roz­

wój chirurgji, ja k  się coraz doskonaliła, na­
bierała coraz większego i rozciąglejszego zna­
czenia, az w naszem stuleciu odznaczającem 
się niezmiernym rozwojem wszystkich gałęzi 
wiedzy stanęła na tym stopniu, iż cudów pra­
wie dokonywa o jakich może dawniejszym 
kapłanom nauki lekarskiej i nie m arzyło sie
nv Z eL  ■ dalszyml CÎ Sui szanowny profesor 
przedstawiwszy całą dzisiaj ważność chirur­
gji 1 stanowisko jej względem medycyny, k tó ­
ra  tam się kończy gdzie chirurgja zaczyna 
wymownemi słowy zachęcał, tak do zrozumie­
nia mezbłędnej potrzeby i ważności tej nau­
ki w medycynie, jako też do gorliwego'jej sie 
oddania, uczącą się w akademji młodzież, aby 
w swym czasie kraj mógł od niej doznawać 
pomocy, której ma prawo wymagać.

— I tą  razą, zamierzając mówić o robotach, 
pizy budowie mostu pod W arszawą wykonv- 
wających się, zaczniemy od podziwu nad ich 
postępem szybkim, systematycznym, a d ok ła ­
dnym niepowszednio.

Jedenaste przęsło mostu tymczasowego na 
ukończeniu, dwunastego zaś jednę kratow a 
ścianę już postawiono na miejscu.
ct - ! ! Cf CjeSti r f n? j  Przylega do warszaw­
skiego bizegu Wisły. W zniesioną je s t ona nad 
inne o 2 / ,  sązma, tak  że pokład jazdowy, 
k toiy  idzie po wierzchu poprzednich p r z ę s e ł ,
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pójdzie u spodu ostatniego. Dlatego też p rz ę ­
sło to ma zupełnie w inny od tamtych spo­
sób krzyżowane belki.

Wzniesienie ostatniego przęsła wyżej, to jest 
o 6  sążni nad 0  wody, dozwoli przypływać pod 
miastem przy znacznym przyborze nawet 
statkom parowym z kominami stojącemi. 
u Za dni 12 most tymczasowy, zaledwie przed 
8  miesiącami zaczęty i długi przeszło pól 
wersty, będzie ukończony zupełnie.

P r a g s ld  przyczółek stałego mostu, murowa­
ny z granitu podniesiono na 4 sążnie nad 
najniższy stan wody, a więc pół sążnia nad 
stan najwyższy, i już natarcie kry wytrzymać 
będzie zdolny. Wznoszą go jednakże wyżej.

Cylindry pod pierwszy od Pragi filar tak ­
że stawiają się spiesznie. Pierwszy wielki za­
puszczony "cały i już zaczęto go wypełniać 
betonem.” Drugi takiż wkopany do połowy, 
trzeci mały pogrążony już w wodzie.

Dla drugiego filaru kafar parowy wbija 
pale dla skrzyni okołowej.

PP. Inżynierowie mostu zamierzają i pod 
ten filar zapuścić 4 fundamentowe cylindry 
przed zimą.

Powszechnie zapytują się czy most tym­
czasowy, na przypadek zdjęcia mostu łyżwo- 
wego, będzie otwarty dla powszechnego użyt­
ku. Słyszeliśmy od osób dobrze zawiadomio­
nych, ”że most będzie otwartym jedynie dla 
pieszych, gdyż wozy zwyczajne, z powodu roz­
łożonych, tam podkładów podłużnych i szyn 
żelaznych przejeżdżać by nie mogły. Sądzimy 
jednakże, że niektóre ciężary, mianowicie przed­
mioty żywności, mogłyby być przewożone na 
wagonach do mostu należących.

—  K anał Ogińskiego między Bugiem i Dnie­
prem, zostanie obecnie wyrestaurowany, wy­
czyszczony, nowemi śluzami opatrzony, tak 
aby mógł dogodniej pełnić swe przeznacze­
nie niż dotychczas. Roboty podobno już roz­
poczęto.

— ” Bibljoteka pozostała po ś. p. Janie Ł o ­
siu, byłym nauczycielu Gimnazynm Realnego, 
z ło ż o n a z  dzieł chemicznych, fizycznych, me­
dycznych, matematycznych i innych nauko­
wych, jest do sprzedania w7 całości lub czę­
ściowo. Wiadomość w domu Nr. 181, przy

jechać stępa, kimet, galopa, zamiast stępem, 
kłusem, galopem: podobnież mówi się dać susa 
i t. d.

Nie podając więcej przykładów, dodajemy, 
że już w drugiej klassie, za zbyt zuchwale 
cytacje grammatykii na pierwszą, w wielkiem 
streszczeniu prawie wcale wyjątków nie po­
dającą, można było dostać nosa lub klapsa, 
jak  równie za powoływanie się na słownik 
pod względem czwartego przypadku; dodaje­
my także, iż niekażdemu pisarzowi, bat nawet 
niekażdemu pismu, ochotniebyśmy powierzyli 
straż czystości naszego języka.

Z okoliczności przypomina nam się, że od 
niejakiego czasu wciska się do pism naszych 
wyrażenie, iż coś się stało lub stać może na 
warunkach takich, a takich. U nas według lo ­
giki naszego języka, stoi się pod warunkami 
nie zaś na warunkach.

— Przyznać musiemy, że w ogólności wy­
roby nasze kartograficzne obudzają w nas 
smutne wrażenie, nietylko z powodu samej 
szpetności odbicia, ale nadto z powodu nie- 
dbałości i niewiadomości, z jaką  bywają zwy­
kle nakreślone. Do rzędu tych niefortunnych 
publikacji należy: Poprawna mappa kolei że­
laznych w Europie, według najnowszych da- 
statystycznych skreślona w r. 18(10 przez A 
Kozłowskiego. Nie na wiele posłużyły p. Ko. 
złowskiemu najnowsze daty statystyczne, sko­
ro kolej galicyjską doprowadził do Lwowa, 
kiedy wiadomo, że je s t  ukończoną i eksploa­
towaną tylko do Przeworska, o ezem się 
codziennie w ogłoszeniach Czasu krakowskie­
go przekonać można. Niewiadomo także na 
jakiej zasadzie drogę żelazną od Grodna do 
cło Kijowa przez Wysock i Klewań, tudzież 
od Kijowa do Odcsy kreśli jako będącą w 
budowie. Sama postać karty zamazanej we 
Włoszech gęstą a niewyraźną nomenklaturą 
w innych zaś miejscach świecąca białym s te ­
pem, wcale nie jest  powabną, pomimo gru­
bych czerwonych linji. Nie doda jej powagi 
kapitalikami w Sardynji nakreślona nomen­
klatura Longodory, ani też wdzięku rysunek 
gąsienicy, mający reprezentować Karpaty.

Jednym z najczynniejszych pracowników

pierwszy w takim zakresie występuje u nas 
na literackiem polu tej nauki.

IV ogóle nasza literatura lekarska nie ob­
fituje w dzieła traktujące o akuszerji, ch0. 
ciaż lata  uzbierały kilka tego rodzaju’ prac' 
Już w Zielniku Stefana Falimierza z r. 1534 
znajdujemy „T rak ta t  o rodzeniu człowieczem” 
i jest  to  pierwsze w tym przedmiocie studjum 
jakie zjawiło się u nas. Z ostatnich czasów 
mamy pisma: Michelisa, Mianowskiego, Pijał, 
kowskiego, Freya, Moszyńskiego, ale sa to 
więcej poradniki dla niewiast trudniących sie 
zawodem akuszeryjnym, elementarze nauki” 
niżeli organa postępu. Czas wreszcie i nowe 
wypadki naukowe uszczupliły im wartości 
W samą porę zatem ukazuje się dzieło p. 
Neugebauera, świadczące o ruchu, jaki w na­
uce medycyny obudzą świeżo wzniesiona In- 
stytucja.

ulicy Krzvwe-Koło, u właściciela domu, w go- i w literaturze lekarskiej jest  bez zaprzeczenia 
dżinach do Dej rano, i od 3ej do 5ej po po- j Dr. Neugebauer, uczeń 1 towarzysz Purkinie- 
Iridniu i S°- Pczed przybyciem do Warszawy już wy-

— Wyszło w Wilnie dzieło pod tytułem: dał wiele rozpraw zagranicą i w kraju; a od 
Rostrzasania zasad historji północnej Euro­
py, przez Wincentego Raczkiewicza.

— Jedno z pism zrobiło tutejszemu Tygo­
dnikowi 1 Ilustrowanemu zarzut, że niewłaści­
wie w zadaniach szachowych używa 'wyraże­
nia dać mata , kiedy powinno się mówić dać 
m at, bo czwarty przypadek w imionach nie­
żywotnych męzltich jest  podobny pierwszemu 
a nie drugiemu. Na ten zarzut, poparty humo­
rystyczną" cytacją grammatyki na klassę pier­
wszą i słownika Lindego, Tygodnik w ostatnim 
numerze odpowiada powagą zwyczaju. Zga-

czasu objęcia katedry w tutejszej Medyko-Ohi- 
rurgicznej Akademji podwoiła się jego dzia­
łalność. W przeszłym roku rozpoczął druk 
Anatom ji, który dotąd idzie zeszytami: nie 
jest  to wprawdzie praca samodzielna, na 
własnych postrzeźeniach i odkryciach oparta 
(tak jak  znakomitego professora Dra Hirsz­
felda), lecz czerpana głównie z przeduiejszyeh 
autorów niemieckich; z tern wszystkiem wiel­
ce pożyteczna dla naszej akademickiej mło­
dzi, która tam we własnym języku, znajduje 
wiadomości i naukę, dopełniającą ustny wy-

dzamy się najzupełniej na tę powagę, p o n ie - ! kład profesorów z katedr akademickich. Nie 
waż ją znajdujemy w mnóstwie innych przy-1 zależnie od tej pracy, Dr. Neugebauer obec-
kładów. jak: wydać talara, dukata, rubla , dać j nie wydaje Akuszerją  i tej ukazał się już pier-

rażenia do gry sie odnoszące, np. zadać a sa ,1 nowiska nauk lekarskich. Obok tekstu znaj- 
dać szlema, lubić ćwika, drużbarta, prefer ansa, I dują się wyborne drzeworyty, przedstawiające 

~ ■ ' ' organa, które są przedmiotem wy-
Neugebaner, jako z pewną spe-

   ___      oddający się akuszerji i  mający za
że" w ifiektór v ch~ wyrażeni ach” ‘p”ostawały s i ę s o b ą  rozfegłe w "tym przedmiocie studja, 0 - 
prawie przysłówkami, i tak, koń może mieć j pracowuje go sam odzieln i?  niż anatomją, 0 - 
ładnego stępa, Mwsa, ęrałopa, i też same czwar-j piera się na własnych badaniach i obsei w a ­
tę przypadki używają się przysłówkowo, np. cjach, co tein chlubniej dla niego jest, iż on

W ! A D O M O Ś C l  ZAGIUNICZNK.
C H  I  Ń Y.

Piszą z zatoki Tah-lien-Hwan 25 lipca do. 
dziennika rLimes.

„Nakoniec wydany został sygnał; jutro ra­
no wyprawa angielska uda się w pochód, a 
Francuzi z Cheifoo przybędą na miejsce zej­
ścia się t. j. Peiho. Zmieniono plan napadu, 
16 lipca, pułkownik Schmitz, szef sztabu ar- 
mji francuzkiej, odbył bardzo długi rekone. 
Sans i doniósł, że niepodobna wylądować na 
południe Peiho. Brzeg zupełnie nie przystę- 

! pny dla koni i artylerji. 
j 18" lipca odbyła się rada  wojenna w głów- 
1 nej kwaterze jenera ła  Montauban, dokąd udali 
się sir Hope Grant i admiłał Hope.

Postanowiono, że wszystkie wojska angiel- 
j skie i francuzkie wylądują w Peetang, a za­

miar napadu od strony południowej porzuco- 
' 110 zupełnie.

Jenerał Montauban oświadczył, że na dzień 
26-ty będzie w zupełnej gotowości. Jutro więc 
występujemy.

Dnia 13, jenera ł francuzki i admirał Char- 
ner zwiedzali obóz angielski. Lord Elgin 
przyjęty był 19 wystrzałami z dział, a admi­
ra ła  i jenerała  francuzkiego przyjęto dwiema 
salwami z 13 dział. Lord Elgin, jenerał M011- 
tauban, sir Hope Grant i ich świetne sztaby 
przybyli na wspaniałych koniach arabskich. 
Kawalerja i artylerja defilowały przed niemi 
w dobrym porządku.

Kawalerja Probyn i Fane jest wzorem lek­
kiej kawalerji. Dlaczego władze wojenne me 
używają tej kawalerji gdzieindziej oprócz 
Indji? Oi ludzie nie mają wcale przesądów 
kasty ani rasy; jedzą i piją wszystko co się 
im da; są silni, przyzwyczajeni do klimatu 
prawie takiego jak  nasz, a gdy są pod dobrem 
dowództwem, to nie okazują żadnej skłonno­
ści do rabunku. Po defiladzie kawalerji na­
stąpiły ćwiczenia z lancą i z szablą.

Uwiadomiono, że danem będzie kuka wy­
strzałów z dział Armstronga. Natychmiast u- 
dano się do zatoki. Jenerał Montauban 1 o 
ficefowie jego sztabu oglądali działa z wie 
ką uwagą. Kapitan Brabazon, artylLerzys i 

i wytłómaczył im sposób strzelania. 8 tize 
' o 900 yardów- Celem było małe drzew.ko 

pochyłości wzgórza. Rzucono bombę 1 P 
zrywała sie z wielką gwałtownością o s 
od drzewa.” Gdyby tam stała kolumna PL. 

) choty nieprzyjacielskiej, wybuch byłby 
| szny.

Szczerby rozleciały się na wszystkieistro- 
nv. Następująca bomba poszarpała 
7 ” czy 8  stóp za drzemełn służącem z



S trzelano jeszcze wiele razy  n a  wielką, odle- 
ffłoŚĆ.
a O statniego tygodn ia  byłem  w Che Fow. 
Stoi tam  ze trzydzieści francuzk ich  okrętów  
w porcie i n iek tó re  są znacznych rozm iarów.

Statków kanon iersk ich  je s t  ty lko  sześć w 
zatoce i ze w szystk ich  okrętów  francuzk ich  
tylko one je d n e  m ogą przebyć przeszkody  

| stawione n a  Peiho. N a lądzie m arynarze  za ­
trudnieni byli d ebarkacją  i n ap raw ą trzech 
kanonierek żelaznych, przyw iezionych przez 
statek Weser. P ię ra śc ie  ta k ich  w ysłano z 
Francji, ale ty lko  trzy  przybyło , a  inne przy- 

! będą, gdy już i w ypraw a będzie skończona. 
Zdaje się  nie podlegać wątpliw ości, że 

Chińczycy op rą  się  n a  sam ym  końcu  P eiho . 
W czasie ostatn iego rekonesansu  , F rancuzi 
schwytali cz te rech  jeńców . Byli to rybacy  z 
Pei-ho i P ek -T an g . P ow iadają, że po obu 
brzegach rzeki sto ją  obszerne obozy, i że 
liczna kaw alerja  obiega okolice. S trze la li n a  
Francuzów w czasie  o sta tn iego  rekonesansu , 

i Bezwątpienia S angho-liu -sin  zrobi co tylko 
będzie m ógł. On i H aug-F uh , je n e ra ln y  gu- 

j  bernator G hrh4i, radz ili n iedaw no cesarzowi, 
aby dał dym isją L ung-p ing  czyli jenerałow i 
dowodzącemu dyw izją ch iń ską  w Chih-li. Li- 

j Ckih-lio, by ły  je n e ra ł m a la t 70; był trzyna- 
! ście razy ran iony , a  niedaw no by ł ciężko cho- 
i  ry. Chwila je s t  tak  kry tyczna, rzek li cesarzow i,
; że należy go zm ienić, a  na m iejsce jego po le­

cili H ai-Shan, bardzo  czynnego, energ icznego  i 
pełnego dośw iadczenia. (J o u r . des Dób.)

W Ł O C H Y .
Turyn. 1 października. G azeta  rządow a tu- 

ryńska zam ieszcza rozporządzenie królew skie, 
i mianujące księc ia  C arignan  n am ies tn ik iem  

królestwa na czas n ieobecności króla.
Taż gazeta og łasza  d ek re t am nestji d la 

wszystkich dezerterów  arm ji.
Dekret ten m a rzeczyw iste  zastosow anie 

do wielkiej części w ojsk G ariba ldego , k tó re  
uformowały się przez dezercją  z wojsk re g u ­
larnych, jak  to p isa liśm y niedaw no. N a tu ra l­
nie, że król, w chwiligdy m a objąć dowódz­
two bezpośrednie nad  tem i w ojskam i, chce u- 
stalić stanow isko osób w jego sk ład  we- 
szłych.

Drugi dekret o g ła sza  am n estją  w szystkich 
duchownych, winnych p rzestępstw  politycznych. 
Celem tego d ek re tu  je s t za trzeć  ślady opo­
zycji części duchow ieństw a przeciw  przedsię- 
ciom na państw o kościelne.

Zdaje się nie u legać w ątpliw ości, że w ojska 
królewskie p rzek roczy ły  g ran icę neapo litań - 
ską. Zaś G aribald i u lega. Niewiem dokładnie 
co sprowadziło tę  u le g ło ść , i jak ie  uk łady  
stanęły między królem  i d y k ta to rem , nie b ę­
dę więc staw iał próżnych konjektur, i dono­
szę tylko fakt.

Dzienniki stronn ic tw a czynu okazują w iel­
kie zniechęcenie. Oto co mówi Unita ita- 
hana:

„Nie mamy an i R zym u ani W enecji; może 
lozporządzą je szcze  N eapolem  i P a le rm em , 
iijzwolonemi przez G aribaldego i jego ocho­
tników.

i,Biedny żo łn ierzu  z pod V arese , biedny 
majtku z Nicei! ta k  chciałeś! B iedne W łochy! 
Przystałyście na to! I  w szystko to dzięki pa- 
mi Cavour!” v

Movimento w yraża się  podobnie. P ow iada: 
iibaribaldi nie je s t  już sobą, już n ie  należy  
oczekiwać od niego cudów, ja k  n ie g d y ś .' 

widocznie, że G ariba ld i u s tą p ił i rozłączył 
-r Ze swemi p rzy jac ió łm i..

. U pew niają, że B ertan i przybędzie tu ta j, i 
ze sam będzie bronić swojej po lityki w par- 
amencie, k tórego je s t członkiem .

R ozpuszczają ciągle pog łosk i o wyjeździe 
P ap ieża : nic jednak  nie w skazuje, aby te  po­
g łosk i były  uzasadnione.

Mówiłena już, że w iększość stronn ic tw a bę­
dącego u s te ru , p ragnie wyjazdu P ap ieża  i 
oczekuje o tem  wiadom ości z n iecierpliw ością.

(Jour. des Deb.)
N eapol, 2 3  września. W racając  z głównej 

kw atery  z C aserta , w czoraj, odbywałem  d ro ­
gę w raz z pewnym  oficerem  arm ji kró lew ­
skiej.

Ten ofieer dniem w przód dezerte row ał z 
K apui, p rzeb y ł w pław  V olturno, pośród g ra ­
du kul, k tó rem i żegnali go koledzy z forpo- 
cztów. O pow iadał mi wiele szczegółów  o 
K apui. A rm ja królew ska liczy do 25,000 ludzi 
zdeterm inow anych do walki.

F ran ciszek  I I  i jego b rac ia  pokazują się 
często  pośrsd  nich, zachęcają ich do oporu i 
w ierności,zapew niają , że arm ja  sprzym ierzona 
dąży im  n a  n a  odsiecz i obiecują w spaniałe 
nagrody.

A rm ja ta  w części zajm uje Gaetę, ale na j­
w iększa część sto i m iędzy  Saffa, R eano, Ca- 
jazzo  i innerni okolicznem i m iastam i. W  k a ­
zam atach  K apui, zagrożonych bombami G ari­
baldego , pom ieszczono chorych i rannych, tak  
że okropnym  czynem byłoby te raz  spalić m ia­
sto. A rm ja obserw acyjną, k tó ra  od Cajazzo 
do K apu i sto i w polu , dowodzą m arszałek  
Ruffo i je n e ra ł L iguori. Je n e ra ł B arbalonga do­
wodzi ko rpusem  arm ji obozującym  w o ko li­
cach  S an-G erm ano; s ta ry  jen era ł Santo-V ito 
je s t  w G aeta . W K ap u i b rak  żywności daje 
się czuć; od tygodn ia  żo łn ierze nie m ają już 
ty tun iu , a  sól bardzo  droga.

K orpus 4000, k tó ry  obozow ał p rzed  K apuą, 
i k tó ry  zn ik n ą ł nagle z obozu oszaucow ane- 
go, chcia ł obejść garybaldzistów  przez P ied i- 
m onte i p o su n ą ł się  do Salopaga o osiem 
mil od M adaloni.

D rug i oddział wojsk kró lew skich  w yszedł 
z G aety i posuw ał się  ku  S an  G erm ano, ale 
o trzym ał rozkaz rów nież cofnąć się ku  G aecie 
i K apui.

Takim  sposobem  w tej chwili c a ła  arm ja 
kró lew ska je s t  zeb ran a  między Cajazzo i G a­
eta, w trze ch  k o rp u sach  obserw acyjnych; wiel­
k ie pa tro le  kaw alerji, k tó rej k ró l m a osiem  
ca łych  pułków , a cztery  n iekom pletne, obie­
g a ją  c a łą  linją V olturno  i w zm acniają straże  
przednie.

A rty le rja  k ró lew ska  je s t  s iln ą  i piękną. 
Zapew ne ten  ro zk az  koncen trac ji wydano po 
o trzym aniu  w iadom ości z państw a K ościelne­
go i o m arszu  G ialdiniego, k tóry  s ta n ą ł na 
g ran icy .

W łosi poczynili tak że  przygotow ania. 
S postrzeżono się, że b a terje  zbudow ane na 
górach  San-A ngelo i San-M ichael nie zda­
dzą się do bom bardow ania K apui, a tylko 
chyba do rz u c en ia  do tw ierdzy k ilku  g ran a ­
tów; opuszczono więc je . N aprzeciw  zbudo­
wano baterją  w S an-Tom m aso, gdzie dowo­
dzi je n e ra ł M alenchini, a  forpoczty na całej 
linji w zm ocniono b ary k ad am i i k ilku  d z ia ł­
kam i. W szystko  dowodzi, że je n e ra ł p o rzu c ił 
m yśl bom bardow ania K apni. Żdaje się, że j e ­
n era ł dozwoli się a takow ać i będzie się trzy ­
m a ł obronnie.

W ojska kró lew skie, z jednej strony, od 
gran icy  rzym skiej n ac isk a n e  p rzez  p iem ont- 
czyków, ze stro n y  N eapolu  przez g arib a l- 
dzistów, ze s tro n y  A bruzzów  i A drjatyku  
przez eskadrę ad m ira ła  P ersau o , w zm ocnio­
n ą  przez trzy  wojenne n eap o litań sk ie  okręty , 
n a  k tó rych  s łu żą  za łogą m ajtkow ie angielscy 
i oficerowie neapo litauscy , wojsko k ró lew skie 
m oże już tylko w ym knąć się  przez zatokę 
G aety, gdzie k ró l m a dw a m ałe  okręty. B ę ­

dzie w krótce zm uszone albo poddać się 
albo spróbow ać napadu  n a  Neapol. D la’ 
szczęścia ludzkości, daj Boże, aby n ie p rzed ­
sięwzięto tego osta tn iego  środka.

Neapol wcale nie je s t  przygotow any do 
obrony: k ap ra l z cz te rm a żo łnierzam i m oże 
go zająć bezpiecznie. G w ardja narodow a ro z ­
p roszona po zam ku, po posterunkach , wszę­
dzie gdzie poprzednio pełn iła  służbę gw ar­
dja królewska, wojska i żandarm erja. P . A y a­
la wydaje odezwy i rozkazy dzienne, w k tó -  
ly c h  nie popełnia ani jednego bęłdu gram a­
tycznego, ale nie zdo łał ani o jednego cz ło ­
w ieka powiększyć tej gwardji, 'cho°ciaż jej 
siuzbr! s tok ro tn ie  sie pow iększyła

(Jour. des Deb). 
lu r y n , 3 0  września. Niewiele rzeczy nicim 

dziś do doniesienia. Obchodzono tu  wziecie 
Ankony, n ie  wiem już ilu w ystrzałam i arm a- 
tn iem i. W ieczorem  pow szechna illum inacja. 
N ieszczęściem  deszcz pada; są  ludzie k tórzy  
m o ia lny  wywodzą ztąd wniosek, że nie należy 
zbyt. u lać  szczęściu, i że po pięknej pogodzie 
następu je  zm iana. Poniew aż nie należę do 
szkoły  studjującej po litykę za pom ocą baro­
m etru , powiem tylko że dziś deszcz pada, a 
w czoraj by ła  bardzo p iękna pogoda, co wcale 
je s t n a tu ra ln e  we w rześniu.

G ariba ld i stanow czo ustępuje . D zienniki 
jego  s tronn ic tw a jednozgodnie głoszą, że znu­
żony otaczającem i go in trygam i, dyktator m a 
wrócić n a  swoją w ysepkę C abrera , jak  Achi - 
les do swego nam iotu. Zapew ne armji jene­
r a ła  F a n ti zlecone będzie zdobycie Gaety.

W praw dzie mówiono m i, że p. de Cavour 
ośw iadczył posłowi k ró la  neapolitańskiego, że 
arm ja kró lew ska un ikać będzie zetkn ięcia  się  
z wojskami I  ranc iszka  II; ale nie widzę ce­
lu  tych w szystk ich  wykrętów i nie wiem d la 
czego .by nie m iano w ziąść G aety, ta k  jak  
wzięto Ankonę.

(Jo u rn a l des D ebats.)
O statn ie depesze z N eapolu podają nam 

k ilka szczegółów  o obecnem położeniu  rzeczy.
Armja królew ska codziennie otrzym uje p o ­

siłk i wojenne, a  T e rra  di L av o ro ,z  wyjątkiem 
punktów  zajętych przez gariba ldzistów , o- 
św iadczyła się po stron ie  króla; je s t  to je d n a  
z najważniejszych* prowincji państw a.

G aribaldi k aza ł usypać b a terją  m oździerzy 
w celu bom bardow ania K apui; ale dwa z tych 
m oździerzy pęk ły , a  szkody poczynione zm u­
siły garybąldzistów  do zap rzes tan ia  ognia. 
Z apew niają , że oficerowie w ysłani do C ialdi- 
niego m ają  polecenie między innerni, p ro sić  o 
udzieleuie m aterjałów  artyleryjskich , k tórych  
garybaldziści bardzo potrzebują.

Zdaje się, że nie będą w stan ie  wznowić 
ognia, jeżeli nie o trzym ają tych zasiłków  wo­
jennych.

Zapew niają, ż e . k ró l dow iedziawszy się  o 
bom bardow aniu  nakazanem  przez G ariba lde­
go, zeb ra ł rad ę  w ojenną, na k tó rej postan o ­
wiono, że jeżeliby  m iasto K apua, dla un ik n ię­
cia^ zagrożonego zniszczenia, chciało  się pod­
dać, to  bronionoby zawsze linji V olturno  i  
tw ierdzy  G aeta, k tó ra  ma w ięlkie zapasy  i  
potężne fortyfikacje.

Z resz tą , w edług osta tn ich  w iadom ości woj­
sk a  piem onckie nie p rzeszły  jeszcze g ran icy  
neapohtańskiej, k tó rą  p rzechodzą ty lko liczne 
bandy, dążące do po łączen ia  się  z G arib a l­
dim: n iek tóre dzienniki p iem onckie tw ierdzą, 
że wojska piem onckie i e sk ad ra  p iem oncko- 
neapo litańska , m ają przedsięw ziąć oblężenie 
G aeta, ale nic jeszcze w tym  w zględzie nie 
postanow iono i esk ad ra  p iem oncka nie opu­
śc iła  jeszcze p o rtu  A nkony, w celu  udan ia się 
do Gaety. (Fatrie.)

Turyn 3 0  września. D ziś rano  przybył tu
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Silvio Spaventa, neapolitauczyk, wygnany z 
Neapolu przez Garibaldego. Ciekawy byłem 
dowiedzieć się ocl niego szczegółów, o a n a r -  
chji ja k a  ma panow ać w południowych W ło ­
szech.

N aprzód spostrzegłem, że wcale nie by ł  r o z ­
ją trzonym  przeciw G ariba ldem u, który  ro z ­
m awiał z nim ze dwie godzin po przy jacie l­
sku i dał mu do zrozumienia, że s łusznie czy 
n iesłusznie imie jego s łuży  za  chorągiew 
stronnictwa anneksjon is tów  zbyt niecierpli­
wych, i że potrzeba aby się  wydalił.

Nie można nie polegać n a  opinji człowieka, 
k tórego  wygnał Garibaldi,  a p. Spaventa. po ­
w iada każdem u py ta jącem u o to, że G ariba l­
di je s t  w Neapolu bardzo  popu la rny  i bardzo 
wielbiony; nakon iec  że nigdy nie m ia ł zamia­
r u  napadać  na  F rancuzów  w Rzymie. Czyta­
łem  także  w łasno ręczny  lis t  G aribaldego z ( 
którego się to samo okazuje.

{Indep. Belge.')

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Dzisiejsza depesza z Marsylji potwierdza w ia ­

domość o zwycięztwie odniesionem przez G ari­
baldego, ale szczegóły tej bitwy są  jeszcze 
bardzo  niedosta teczne. •

W ojska królewskie a takow ały  żo łn ierzy  
w łoskich  pod  Maddaloni i C aser ta  i musiały 
s ię  cofnąć n a  K apuę i Gaetę. S tra ty  mają 
być z obu  stron znaczne.

T ek s t  rozkazu  dziennego k ró la  W ik to ra  
E m a n u e la  do armji je s t  zwięzły i energ icz­
ny i może być uważanym za pośredn ią  o d ­
powiedź, na  allokacją Papieża.

K ró l og łasza  odniesione zwycięztwa, w sp o ­
m ina  o po trzeb ie  za łożen ia  wielkiego m o ­
ca rs tw a  włoskiego, z widoczną opieką Boga, 
nagradzającego  s łużących dobrej sprawie, 
a  w końcu zapowiada,  że obejmie dowóztwo 
n ad  arm ją  W łoch środkowych i zdaje się z a ­
powiadać, że postąpi naprzód, chyba że, 
nowe zwycięztwa G ariba ldego , oszczędzą 
m u tru d u  i rozw iążą kw es t j ią  dyplom atycz­
ną, k tó ra  dotąd  wstrzymuje wojska p iem onc-  
kie na  gran icy  neapolitańskie j.

P ro jek t  p raw a  o anneksji, o k tórym  dono­
siliśmy wczoraj, czy tany  był w Pzbie d ep u to ­
wanych przez hrabiego Cavour, w senac ie 
przez m in is tra  ła sk i  i sprawiedliwości. W  obu 
zebran iach  ustępy, w k tórych  wspominano o 
waleczności i patrio tyzm ie Garibaldego p rzy j­
mowano hucznemi oklaskam i n a  wszystkich 
ławkach. T a k  samo przyjęto żądanie wotum 
ufności. T rybuny b ra ły  udział w m a n ife s ­
tacjach. •

Inne  manifestacje poprzedziły  czytanie li­
s tu . W  Izbie deputowanych za  wyjściem a d ­
m ira ła  P e rsan o  podn ios ło  się całe zg ro m a­
dzenie i przyw ita ło  go przedłużonemu okrzy­
kami. W  senacie na  porządku  dziennym 
przyjęto oświadczenie, że wojsko i m a ry n a rk a  
dobrze  się zas łuży ły  ojczyźnie.

Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 5 
t. m. hr. Cavour odmówił złożenia d o k u m e n ­
tów tyczących wkroczenia wojsk sardyńskich  
do Umbrji i Marchji.

Słychać znowu o kongres ie  dla u regu low a­
n ia  sprawy włoskiej. H iszpan ja  proponuje 
kongres  m ocarstw  katolickich, a F ra n c ja  k o n ­
gres wielkich mocarstw. Może tym  razem 
usiłowania skuteczniejsze b ędą  i W łochy 
otrzymają sankcją osta teczną  reo rgan izac ji  
dokonanychTub dokojnywających się. {Patrie.)

Turyn, 3 października. Dzisiejsza Opinione 
powiada: Listy z P a ry ża  rozgłaszają , że jest 
p rojekt rozstrzygnęcia sprawy włoskiej na., 
kongresie . Negocjacje jeszcze n ierozpoczęte,

p ierwszym jednak  warunkiem  ma być niein­
terwencja.

T uryn , 4 października. D epesza  urzedow'a 
z Ankony podaje nam teks t  rozkazu  dzienne­
go W iktora  E m a n u e la  do armji Włocli ś rod­
kowych. Rozkaz ten  brzmi następnie:

„Żołnierze! K on ten t  z was jestem, gdyż j e ­
steście godnemu Włoch.

Waszym orężem pokonaliście n ieprzy jac ie­
la, waszein postępow aniem  zmusiliście do mil­
czenia potwarców imienia w łoskiego.

Zwyciężeni, pow róc iw szy  do swego k ra ju  
opowiadać b ęd ą  cudzoziemcom o was i o 
W łoszech.

Mamy założyć wielką i s i lną  m onarch ją  
włoską; lud  dopomoże nam  porządkiem  i 
zgodą; a  wojsko narodowe codziennie pow ię­
kszać jeszcze będzie chwałę, k tó ra  od ośmiu 
wieków o tacza krzyż sabaudzki.

Żołnierze! obejmuję dowództwo; zbyt dużo 
kosz tu je  mnie nie być pierwszym, ta m  gdzie 
może zag rażać  niebezpieczeństwo.

Turyn f) października . Na dzisiejszcm p o ­
siedzeniu  Izby  deputowanych, Cavour odmó­
wił z łożenia  dokumentów o wkroczeniu s a r ­
dyńskich wojsk do Umbrji i Marchji; w tej kwe- 
stji p row adzą  się dyplom atyczne negocjacje. 
C avour zapewnił,  że żadne m ocarstw o nie 
żądało  us tąp ien ia  choćby p iędz i  ziemi w ło ­
skiej.

M arsylja  5 październ ika . Z Neapolu z d. 2 
t. m. donoszą, że dn ia  poprzedniego wojska 
k ró lew skie  posuwając się k u  Neapolowi n a ­
pad ły  na  oszańcowane pozycje M addaloni i C a ­
serta .  G ariba ld i doniósł o zwycięztwie; s t r a ­
ty  z obu s tron  były wielkie. N eapolitańczycy  
cofnęli się na  K apuę  i G aetę  i ufortyfikowali 
drogę do Rzymu. B rac ia  k ró lew scy  b ra l i  czyn ­
ny udzia ł  w bitwie.

P a ryż  2  październ ika . Książe dc Grammont 
te legrafow ał tutaj,  że n a  taj nem posiedzeniu  
konsysto rza  w iększośc ią  trzech  głosów nie- 
zatw ierdźbno zam iaru  P ap ie ża  opuszczenia 
Rzymu. Ojciec święty pozostanie się więc w 
Rzymie.

P aryż 3  październ ika . Słychać, że F ar in i  
będzie  jenera lnym  kom isarzem  Obojga Sycylji.

D onoszą  z B e jru tu ,  że f ra n cu z k a  ko lum na 
u d a  się  w góry, aby aresz tow ać naczelników 
Druzów.

L o n d y n  o październ ika . B iuro R eu te ra  d o ­
nosi, że lir. R echbe rg  posy ła  hrab iego  Giorgi 
n a  rep rez en ta n ta  Austrji w Bośni.

Toż biuro  donosi,  że H iszpan ja  żąda  k o n ­
gresu  kato lickich  m ocarstw , ja k  w 1849 w Ga 
eta, aby Papieżowi gw aran tow ać całość jego 
państw a; F ra n c ja  g łosuje za  kongresem, ale 
chce kw-estją w łoską  dać pod rozstrzygnięcie 
wielkich mocarstw.

W iedeń 6 października. W  dobrze zawiado- 
mionionych kó łkach  twierdzą, że b łędne je s t  
doniesienie B iura  R eu tera  z W iednia , dono­
szące o poborze kontyngensów z la t  1840 i 
1839, gdyż cały  pobór nie przechodzi zwyczaj­
nego kon tyngensu  85,000.

Również dowodzą, że zmyślone są  nowiny 
P atrie  z 4 b. tn. jakoby w W ęgrzech  pobór 
obejmował także  s ta rych  Honvedow i inw ali­
dów, również ja k  i wiadomość Norda, ja koby  
w lesie Bakonyi formowały się bandy  gery- 
lasów.

M a d ryt 3  październ ika . Gazeta donosi, że 
K ortezy  zgromadzą się 24 października.

E sp a n a  twierdzi, że główniejsi naczelnicy  
kar l is tów  gotowi są  uznać królow ę Izabellę .

F rankfurt 3 październ ika . Ugodę W ircbur-  
sk ą  o podział i dowództwo wojska zw iązkowe­
go, w raz ie  wojny związkowej, p rzes ła ła  Ba- 
w ar ja  w środę do Berlina i W iednia .

K onstatynopol, 2.9 września. Journal de 
Const, zaprzecza wiadomości o karze  pienię­
żnej nałożonej na  syryjskich  żydów.

F re g a ta  pa row a  za b ie ra  jeszcze dwa bata- 
Ijony do Bejrutu. P o r ta  zaw arła  pożyczkę 30 
miljonów p lastrów  u  jednego z tutejszych ban­
kierów, dawszy w zastaw  komorę celną Bej­
ru tu .  P ersk i  pose ł  odjechał do Anglji. Turec­
k a  parow a korw eta  odeszła  do Galaczu po 
k sięcia  Kuzę. Oczekują W . W ezyra  w Salo- 
nice.

B e jru t , 23 lorześnia. F u ad  B asza  powrócił 
z tąd  do Saidy, porozumiawszy się z francuz- 
k im  jenerałem , względem wyprawy do Haura- 
nu; najęto już 600 mułów do transportu  ży­
wności. Wielu szejków Druzów aresztowano, 
między niemi K aim akana  Emir-Mohatned Re- 
slan; degradowano ich i skonfiskowano ich 
dobra .

D am aszek 13 września. R a d a  wojenna ka­
za ła  uwiadomić tu rec k ich  kupców znakomi­
tszych w kraju, że albo m uszą  synów oddać 
do wojska, albo 20,000 piastrów od osoby 
zapłacić.

 _ ( Staats-Anz.)

K O R R E S PO N D EN C JA  KRONIKI.

P łock 2 października  1860 r.
P om im o deszczów n ie raz  długotrwałych, 

p rzeszkadzających zbiorom i chwilowej złej 
wróżby na przyszłość, o czem w poprzedniej 
korrespondencji  wzmiankowałem, żniwa tu 
w ypadły  nadspodziewanie dobre. Każdy sta­
r a ł  s ię  w dni pogodne nadstarczać wielo­
śc ią  r ą k  i w ogóle, z m ałym  wyjątkiem w o- 
kolicy naszej zwieziono z pola sucho, ziarno 
niewyrosłe . Gospodarze  nas i  znaleźli sie w 
przyjemnymi kłopocie, że d la  b raku  miejsca 
w  stodołach, musieli s tawiać liczne sterty i 
stogi. Dzięki Bogu, chleba podostatkiem, bę­
dzie czem i miejscową po trzebę zaspokoić 
i Domom Zleceń dać pole do rozwinięcia za­
gran icznych  kommisów. A właśnie pośpie­
szam z doniesieniem, zau im  bliższe wiado­
mości ogłoszone będą, że p. Aleksander Jac­
kowski, jeden  z firmistów naszego Domu 
Zleceń, wrócił co tylko z Londynu, dokąd się 
udał ,  d la  zaw iązania  bezpośrednich z Anglją 
s tosunków . Ceł podróży tej zos ta ł  osiągnię­
ty i kra j będzie zawdzięczał panu Jackow­
skiemu wyzwolenie od uciążliwego monopolu 
jak i p o r t  gdańsk i wywierał na nasz handel 
zbożowy. D ostaw a zboża do Anglji, podług 
tego cośmy słyszeli, będzie tylko po złote­
mu droższa  na  korcu  od dostawy do Gdań­
ska, a ce n a  zboża będzie  o kilka złotych 
wyższa n a  korcu. Więcej słów tu niepotrze- 
b'a, sam fak t  dostatecznie za sobą przemawia.

Słyszeliśmy także, iż dom zleceń rolników 
płockich, k tó ry  w pierwszym roku istnienia 
swego niemały  miał obrot,  przyniósł akcjo­
nariuszom po 8 % , licząc w to i 5% pro­
cen tu  poręczonego.

P o  tak im  początku,  nap rz y s ło ść  spodziewać 
się można je sz c z e ’pomyślniejszych wypadków.

P rz y k ład  dany przez ziemian płockich w o- 
tw arc iu  pierw szego domu zleceń, wywołał w 
innych okolicach k ra ju  licznych naśladow­
ców, a  szlachetny cel wyswobodzenia kre­
dytu  ro lnego od ciążących na nim w i ę z ó w ,  
aż nadto usprawiedliwia popęd kraju całego 
w' tym  k ie runku .  , ,

W prawdzie  różne miejscowości, w ktorycli
domy zleceń są już otwarte, lub zawiązują się,
przedstawiać mogą_odrębne warunki swego 
bytu  i odrębne in teressa , co poniekąd zdaje 
się  powodować potrzebę samoistnych wspo- 
łek, lecz z drugiej s trony sprawić to może



szkodliwe współzawodnictwo,a co nade  wszyst­
ko, łatwo przewidzieć, że wszystkie te domy, 
nie mogą. zdobyć sobie równego k redy tu  za 
granicą, a  n iedotrzymanie jednego z nich, 
choćby z przyczyn od niego niezawisłych, z a ­
ciągniętego zobowiązania, n iekorzys tn ie  od­
działać musi n a  k redy t innych domów i z a ­
chwiać może by t tych instytucji, zw iązko­
wych między sobą m ora lną  solidarnością 
wspólnego pochodzenia i tożsamości in te ­
resów.

Gdzie firma je s t  przedstawicie lką obywa­
telskiego grona, dobrej w iary ro lników na­
szych, tam  kw estja  kredytowa, je s t  dla kraju  
całego kwestją p ierw szorzędną i radzibyśmy, 
aby dom y zleceń zyskały zupełne zaufanie 
w zagranicznych i miejscowych czynnościach. 
Rezultat ta k i  bezw ątpienia daleko łatwiej 
dałby się otrzymać, gdyby za m ia s t  pojedyn­
czych, mniej zamożnych i mniej znanych 
firm, s tanę ła  je d n a  n a  kraj cały, silna ś ro d ­
kami materjalnemi, wielością interesów, m o­
ralną powagą i zaufaniem  powszechnem, ze- 
środkowująca w sobie wszystkie s tosunki Za­
graniczne, a przez ajencje swoje dosięgająca 
innych miejscowości; ale kiedy inaczej się 
stało, domy zleceń powinny wzajemnie poro- i 
zumiewać się i podpierać, a naw et powinny ! 
być gotowe zrzec się swej samoistności i i n - ; 
teresa swoje zlać w inną firmę, jeżeli tego ' 
dobro ogółu wymagać będzie.

Wartoby, aby kto z b u d z i  kom peten tych  
bliżej to ro ze b ra ł  i z poglądem swoim p rz e d ­
stawił. . i

Gzem dla W a tszaw y  i innych okolic Czę- 1 
stochowa, tein dla P ło ck a  i w ogóle przyle­
głych powiatów, a nawet dalszych okolic 
Skępe, a poniekąd  i Koziebrody. T egorocz­
ne kompanie pośpieszyły jak  zwykle, żeby na  
wigilją 8 września zdążyć na nieszpory, p o ­
goda sprzyjała, a  cześć historyczna, ja k ą  P o ­
lacy Bogarodzicy oddają, podtrzym uje w  nich 
religijnego ducha. W rosło  to ta k '  w życie 
Płocka, że wycieczkę tę, ca ła  niemal ludność 
katolicka rzemieślnicza i wyrobnicza obojej 
płci corocznie odprawia, sługi naw et nieraz 
przed kwartałem zastrzegają  sobie możność 
wydalenia się na  dni k ilka  na  odpust S k ę p - ! 
ski, a sprawozdawca zapisując wybitniejsze i 
zwyczaje miejscowe i tego pominąć niepowi- i 
nien.

W pierwszej połowie ubiegłego miesiąca 1 
odbyły się w tea trze  tutejszym, dwa koncer­
ty kpmpanji węgierskiej z D ebreczyna,  wy­
konane przez Balars ,  K alm an pod p rzew o­
dnictwem B oka Karoly. Kompanja ta ,  k tó ra  
w Warszawie słyszeć się daw ała  w ogródku, 
u wystąpiła z  koncertami, a jakkolwiek na-  j  

jwa ta mało je s t  zgodna z m azuram i i ober­
kami naszemi, z zawiesistemi węgierskiemi 
czaidaszami i marszami, mile jednak ciszę, 
la a Miasto nasze  zaległa, p rze rw ały  chaoty- 
«ne i pełne energji dźwięki węgierskiej o r - i 
tnestry. ^

się zwolna niby sm ukła  dziewica za  ramy 
szerokiego k ra job razu  z przed oczu żądnego 
widza, a z drugiej ruiny Olsztyńskie, nad któ- 
remi. łuk  tęczy wspaniałej za jaśniał z łona 
chmur burzę niosących... Genjusz poświęcenia 
oskrzydlił bohatersk ich  czynów pam iątk i,  myśl 
wędrowna po grzbiecie wzgórzy karpackich ,  
niby po falach morskich, pom knę ła  lotem g o ­
rących p ragnień  ku m ias tu  grobów, m ogił i 
kościołów, do bram  klassycznego p rzyby tku  
przeszłości naszej. I  k tóżby z nas nie p r a ­
gnął  widoków', jak ie  podróżnemu w stronach  
Krakow skich  nasuwają się co chwila? K tó ż ­
by choć raz w życiu nie chciał po drodze po-

Szczególniej kopaln ia  Reden zaa takow aną  
zos ta ła  najmocniej; wszakże przy usiłowa­
niach miejscowych, przy ciągłem d o s ta rc za ­
niu wody rynnam i w podziemia dla sikawek,
pożar już się daleko zmniejszył. W okolicach, 
tylko Bgdzina, którego zamek w rmnnr»h etnr_  .. ru inach s te r ­
czy opodal, od J5tu lat, ja k  mówią, pożar 
podobny trwa ciągle. VY Dąbrowie z szacun­
kiem i wdzięcznością wspominają górnicy ś p. 
bzum ana, nader zdolnego D yrektora  z a k ła ­
dów górniczych.

. ^  krotce za Dąbrową nad trak tem  ściele 
się wieś rządowa bez końca, Strzemieszyce- 
większe i mniejsze, czyniąc razem 384 dymy,- , - - -7 7 -7 -  r    iJU* większe 1 m nie jsze ,  czyn iąc  raz

witać Ojcowa, który  r az  widziany w uroczy  ch^gdz ie  lud piękny i schludnie ubranv  okaznie - 4  
snach  się powtórzy; ną  owem tle s z m a r a g d u - \ t  dobry; i d ą c /  po w i ę f i  c 3  w pa,-ze >  
wej doliny, srod owych posiwiałych o lb rz y - jz  urodą; uwydatnia się przytem " porządnem i 
mow kamiennych, które nad rozdartą  p iers ią  zabudow aniam i otoczonemi zazwyczaj p a rk a -  
wąwozu niem ą grozą od wieków dumając, numi z murowego białawego kamienia któ- 
zlewają swe dumy z szumem majestatycznie rego  w Olkuskiem tak  ja k  w W ieluńskiem
3 ’ f u V  > ,°Z )y wr.e??cie* ” ie PM-i nie brak. Ubiór kobie t stron tutejszych przed-
bnął widoku całej okolicy, k tó ra  s łusznie s taw iając  się w chus tach  półwełnianych lub

r  nflzwa,ną , yc m f f ?-  . . I b ia łych  z haftem, okręconych około głowy, ze
Przed  K iakowem  je d n ak  napotyka się wie- spuszczonemi w tyle końcami, oraz w kafta- 

le rzeczy które pominąć trudno. Nim wsią- n ikach  g ranatow ych bez rękawów, z wvło»-a- 
dziesz w Dąbrowie, stacji kolei żelaznej, do m i i obszyciem am arantowem, w stanie błysz- 
omnibusu mającego zawieść podróżnych do czących guziczkami w fałdach, nięknie odpo- 
Ojcowa ( tą  r a z ą  tylko sam jechałem), chwila wiada ubiorowi mężczyzn. Ci "są zazwyczaj 
czasu ci w ystarczy na obejrzenie choć po b ie - i  wysmukli i dorodni, chodzą w kaftanach  ró'- 
znie tutaj rządowych zakładów górniczych, ; wnież zwykle c ie m n o g ran a to w y ch ,  z podo- 
gdzie ogromne fabryki żelaza, cynku i pudliu- j bnem  jak  ta m  wyszyciem i wyłogami, n a k t ó -  
garnia, oraz licznie rozrzucone b ia łe  domki re  wdziewają kapotę z białego płótna, lub u  
górnicze odbijają się wyraźnie na tle ziemi zamożniejszych z cienkiej wełny, z stojącym 

| poczernia łej od py łu  węgla kamiennego, któ- kołnierzem, ta k  ja k  u kaftana, ir takiegoż" j a k  
rego kopaln ie  dos ta rcza ją  rocznie do miljona ' ten ż e  koloru.. K apo ty  gdzie niegdzie także m a -  
koicyp 11a miejscu korzec węgla kosztuje  50 j ą  g ranatow e wyszycia; kapelusz u góry zwę- 
™ i!!o[VPrZ ■W5w  do W arszaw y juz 4  razy  żony, p rzepany  taśm ą szeroką z różnowzorym 
więcej się ceni. W span ia ły  tu  widok tw orzą  złocistym deseniem nad czołem, dopełn ia  m a -  
łu n y  ogniste 1 oddech płomienny wysmukłych lowniczego Olluiszan ubioru, który od s trony 

■ szyj hut żelaznych, rozjaśnia jące noc c ie m n ą , ! północno-zachodniej pod sam  Kraków się nie 
szczególniej gdy razem  wielkie piece są  czyn- zmienia, kosztu jąc w komplecie przeszło" sto 
ne, srod jęków olbrzymich młotow. Do hu t złotych
żelaznych dostarcza ją  rudy  kopalnie z okolic | Jadąc  wciąż szosą poprowadzoną od D a-  
B ędzina  1 dalszych stron Królestwa; do h u t  browy do Olkusza, pow itasz  na  wzgórzu u -  
zaś cynkowych przywożą galman z ogrom- g rupow ane malowniczo miasteczko Sławków, 
nych  zakładów  pod b ławkowem  1 Olkuszem, 1 u którego stóp b y s t ra  rzeczka B iała  P rzem - 
oraz z poi wsi Bolesławia, do lir. Mycielskie- sza przepływa. P rócz  s ta roży tne j  swej cechy 
go należącej k tórem u kopaln ie  200,000 zł. odbijającej się w podziemiach domków dre-  
rocznego dochodu czynią. Mówią, że dbały  o wnianych na rynku opartych na ta ldchże fi- 
dobro  potomkow właściciel wolał -się ograni-  larach, prócz' kopalni swych, fabryki b lachy  
czyc na mierniej szy 111 dochodzie, niż wypuścić cynkowej, m iasteczko to s łynne je s t  dla nas  
kopalnie na  k i lkadzies ią t  l a t  kompanji ąugiel- grobem Sołtyka,  pochowanego w jedynym tu  

!JC ofiarować za  dzierżawę parafia lnym kościele. W  rynku  stoi narożna 
10,1)00,000 złp., pew m eby się p o s ta ra ła  bo- kam ienica ,  z obszernym  salonem oraz z fu­

t rynam i u drzwi kamiennemi, datu jąca  swo- 
ję  budowę od r. 3625, według cyfry na  je -

gaty  p łód  ziemi przez  ten czas do dna wy­
czerpać.

T i  • i  ,  J  & V  • ■* y j  a j  u  j  \ t c u i U q  i .  j  l l  y  i l e

Ja k  wiadomo, galman wykopywany w pa- dnym z kamieni ciosowych wykutej; dziś
irnflp.h k -n ln rn  a ., i , J . . . .  , j e s t

C} iiaco,  ̂ koloru żołtego, wprzód praży si§ w tu  sklep korzenny, dawniej m ia ła  być komo-

Z podróży po Krakowskiem.
Ojców d. 28 sierpnia 1860 r.

S ofc^s iKOPua-lnier!,,Zakłady S°'rn!czc; Strzemicrzyce, 
i Gwnrkn • 01kl,sz’ Kosci«ł, Skarbiec. Pamiątki
dzieląA°'T Kabsztyn, Kurne chaty,
SkalUoh r  fumigacyjny. Wilgoć i Osły.
la. śpiewki T»'oclz,?kl?m 1 l01*}' zamkowe. Pieskowa Ska- 
Welczka ‘ 1 e’ ksi«Sa pamiątek. Krakow. Uwagi.

zadilln- f * ' 1  rozległ sig P° rosie  Porannej, 
tw a r ł l  • ' SZyny’ 1 W 3 P a n i a ł a  panoram a 0 - 
jednoi -CZOra Podróżnego, p rzedstaw ia jąc

J strome Jasnogórską wieżę, usuw ającą

l - - - - - ”  uu- iv u iZ ie i i i iy ,  UtiWillCJ l l i u n a  UYC Komo-
stosownie p rzyrządzonych  piecach, potem wsy- r a  ce lna .  S ławkowianie, wśród których niewoł- 
Pują  go w mufle czyli r e to r ty  gliniane, k tóre  110 w edług  przywilejów zamieszkiwać żydom 
się utwierdza w piecach; tam  w skutek  dzia ła -  z dumą utrzymują, iż miasto ich s ta rszem  
111a silnego ognia skapuje cynk w dolne cze- je s t  od Krakowa, i na  dowód przytaczają , iż 
Inseie pieca, a nas tępn ie  w m assach  foremnych w os ta tn im  Sławkow ska się znajduje u lica,  
oddaje się dla wyciągnięcia go n a  b lachę do Pozostawiając sprawdzenie badaczom, o czem  
tab iyk i  blachy cynkowej, j a k a  np. w Sławko- i s ta roży tna  Polska Balińskiego wspomina, z 
wie się  znajduje. Ze sk ładów  blachy cynko- upragnieniem  ruszamy dalej, zwracając oczy 
w ej w W arszawie najwięcej podobno czerp ią  ku ścianie Tatrów  szarzejących na w idnokręgu  
Anglicy do pobijania_ okrętów. W yziewy z zdaleka. Dumając o obrazach wielkiej p r z e -  
hut, dym węgia kam iennego, oraz tło  ziemi szłości, podróżny niepostrzeżenie znajdzie sie  
zczeraiałe, gdzie tylko wzrokiem rzucisz, s p r a - , w Olkuszu, na  ziemi s reb ra  zaklę tego fa ta l i -  
wiają, iż podróżny mający n a  myśli k r a jo b r a - ; zmem czasu i zaniedbania . O dwie praw ie  
zy krakowskie, chę tn ie  opuszcza to m ia s to  w iorsty  przed miastem n ap o tk asz  n iedaleko 
górników, zkąd  inąd  t a k  zdobiące kraj nasz kopalń  galmanu, gruzy czw orobocznego m u- 
rozgałęzionym tu  przemysłem. Atm osfera t u -  ru  na  w zgórku opasanym  widocznie Kiedvś 
tejsza od niejakiego czasu, a  mianowicie od kanałem, k tó re  w edług podania ,  są  resz tkam i 
lutego r. b. zan ieczyszcza się więcej dymem kościoła P an n y  Marji. D o tąd  mówią, za onych 
ustawicznym, wynikłym z poża ru  podziemne- s reb rnych  swoich czasów m iało się m ia-  
go węgla, a ten  znowu z ze tknięcia  powie- s to  rozciągać, gdy posiadajac  70 h u t  do to -  
t rza  z kwasami wydobywającemi się z głębi,  p ien ia  s r e b r a  i ołowiu, 30,000 mieszkańców
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liczyło. W yraźnem  w spom nieniem  kopalń  
n iezbyt dawno zan iedbanych  są  groble zuzli 
kruszczow ych, ścielących się  obok drogi, i w ca­
le nie porosłych ziemią.

Żupy O lkuskie, znane już w dziejach  od XIV 
wieku, ja k  nas uczą opisy, nie były w łasno ­
ścią panującego; w edług bow iem  przywilejów , 
każdy zg łaszający się, lecz ty lko  tu te jszy  m ie­
szkaniec, o trzym yw ał od żu p n ik ap o zw o len ie  do 
kopan ia, za  o p ła tą  dziesięciny  olborą  zw anej; 
p osiadacze  zaś ta c y ,z w a li się gw arkam i. N ie­
k tó rzy  z nich, ja k  Św iętopełk F ijo l, Jan B e -  
ner, P io tr Wapowski', IJr. Mcircin z  O lkusza , 
M arcin z  Siennik , Jodocus D ecyusz , odzna­
czyli się  św ietn ie n a  po lu  naukow em  i typo- 
g rafji naszej. P rzodkow ie K o pern ika  zam ie­
szk iw ali ta k że  w O lkuszu. W  kościele p a ra -  
fjalnym  o w yniosłym  dachu , przypom inającym  
sw ą budow ą W iślicki, a  założonym  przez 
K aźm ierza  W go, oglądaliśm y piękne po rtre ty  
innych  gw arków ; n iek tó re  z nich na b lachach  
s reb rn y ch  n iepoślednim  m alow ane pędzlem , 
w iszą  n a  śc ianach  nad nagrobkam i m arm uro- 
wem i, w cale n iem iern ie  rzeźbionem i tablicam i, 
lu b  n ad  tak iem iż z w yrytem i słow am i p o ­
śm iertnem u Czytam y na nich nazw iska: B a r­
tłom ieja  H arlem es gw arka, rajcy O lkuskiego 
zm arłego  1675 r. i dalej K rzyszto fa  L ofkow i- 
c z a  D ra  filozofji; trzeciego J a n a  M ot- 
czyńskiego, rajcę i gw arka, opisują w iersze, 
po częstocliow sku w praw dzie rym ow ane, je ­
dnak  na owe czasy m akaron izm u w cale czy­
stym  językiem  spisane. C zw arty  z tych  g w ar­
ków  tu  pochow anych, Jak ó b  G w aździński, 
zm arły  1694 r. sp raw ił d la  kośc io ła  ozdobną 
ch rzcie ln icę  o m arm urow ej podstaw ie, z m ie­
d zianą dziś pokryw ą i o łow ianem  naczyniem ; 
a  n a js ta rsz y  tu  nagrobek  i p o r tre t tyczy się 
M ateusza Sław  ety, gw arka, zm arłego  1596 r. 
U  w chodu do nawy kośc io ła  sto ją  s ta lle , w k tó ­
ry ch  podczas obrad  zasiadali rajcow ie. W m ie­
ście is tn ia ł jeszcze 'n iegdyś kościółA ugustjanów , 
po k tó rych  obecnie tylko groby zostały. P rócz 
w ym ienionych po rtre tów  zw racają  uw agę j e ­
szcze obrazy  k s ię ż y  z w ąsam i i bródkam i, 
p rzedstaw ia jące  kanoników  regu larnych , k tó ­
rzy  tu  n iegdyś probostw o mieli. W przód  
je d n ak  probostw o tu te jsze  rozdaw ane było 
p rze z  akadem ją K rakow ską  jak o  beneficjum  
sw oim  profesorom ; n a  zasadzie  też tej, Ś. Jan  
K an ty  b y ł tu  8 la t proboszczem , ja k  to  i czy­
tam y  w n ap isie  łac iń sk im  n ad  drzw iam i o m a r­
m urow ej fu tryn ie, um ieszczonem i w  m urze 
opasu jącym  kościół, a  prow adzącem i do nie­
gdyś rezydencji Śgo Jana . .W kościele dość 
sm utn ie  dzisiaj w yglądającym , m in ioną jego  
św ietność przypom ina k ilka  obrazów w b izan­
ty jsk im  sty lu , pokry tych  b laszkam i srebrnem i, 
niem niej o łta rz  z cisowego drzew a podobno 
rzeźbiony, dalej s ta lle  kanonick ie , a  szczegól­
niej ska rb iec , k tó ry  jakko lw iek  p rzez  A ustrja - 
ków  niegdyś zrabow any, dziś jeszcze z 70iu 
przechow uje k ilk a  p ięknych  okazów . (d.c.n .)

S U z i n a H « Ś c l .

—  Stanow cze i pew ne oznaczenie daty  z a ­
łożen ia  jak iegoś m iasta , je s t  rzeczą  p raw ie  
n iepodobną, gdyż to  założenie może być dzie­
łem  długiego ty lko przeciągu  la t, a  ty lko 
w razach  w yjątkowych, staw iane byw ają na 
rozkaz wszech w ładnego jak ieg o  m onarchy.

Ludzie jednak  z daw nych czasów  zwykli 
p od ług  mniej więcej pewnych obliczeń n az n a ­
czać jak iś  rok sta ły , datu jący  n ie jako  epokę 
s ta łą  założenia.

D z iś  otóż m iasto C ieszyn, sto lica  au s trja - 
.ckiego S zlązka, k tó re  m iało pow stać w cza­

sach  K aro la  W ielkiego, a  k tó rego  założeniu 
naznaczono naw et ro k  810, zam ierza  obcho­
dzić 10 i pół w iekow ą roczn icę  swojego is t ­
n ienia.

—  W  G azecie Rolniczej czytam y n a s tę p u ­
jące  wiadom ości m ogące in te resow ać p. oby­
w ateli:

N a k o n k u rsie  żn iw iarek  w P aryżu , n a  
którym  obecnym  był sam  cesarz  N apoleon, u- 
dzieloną zo s ta ła  p ierw sza nag roda  żniw iarce 
angielskiej pp. B urges i Key.

N a k o n k u rs ie  zaś n iderlandzkim  w R usthock  
pod H agą, przy  p róbie m aszyn do koszenia 
łą k , sędziow ie rów nież oddali p ierw szeństw o 
m aszynie pp. B urges i K ey z Londynu. Co 
zaś do urodzajów , ta ż  g az e ta  donosi nam , iż 
w Nowym Y orku zbiór tegoroczny  o k aza ł się 
obfitym, tak  dalece, że %  część pszenicy sp o ­
dziew ają się m ieć do wywozu za  g ran icę. W 
R osji w gubern jach  środkow ych zb ió r okazał 
się  bardzo dobrym .

Z P ru s  rów nież donosi lco rresponden t G a­
z e t y  P reu sisch es W ochenb latt, że u rodzaj ozi­
m iny w południow em  P om orzu  by ł bardzo  
dobry.

  A ndrychów , m iasteczko  w cyrku le  W a­
dow ickim  w G alicji położone, słyn ie oddaw na 
z w yrobu drelichów , tak  dalece, że andrycho- 
w skie drelichy  na szeroką p rzestrzeń  k ra ju  
w eszły w p rzysłow ie . H andel ten  nie u p ad ł do 
dzisiaj, i te ra z  zostaje  jedyn ie w rę k u  p. K o- 
szwickiego, dym isjonow anego k o m isarza  ak cy ­
zowego. F ab ry k ac ja  drelichów  i tk an in  b aw e ł­
n ianych  ro zw in ię ta -je s t ta m  n a  w ielką skalę. 
M iasto  A ndrychów , wieś K ocierz, część wsi 
Bulowic, wieś R oczyny (m ająca 80 domów), 
wieś W ieprz licząca 150 num erów  osady, a 
gdzie w każdym  domu byw a najm niej jeden  
w arsz ta t, liczą razem  przesz ło  500 w arsz ta ­
tów tk a ck ic h , n a  k tó rych  m ieszkańcy w yrab ia­
ją  p łó c ien k a  baw ełn iane, b io rąc  od p. K osz- 
w ickiego baw ełnę i p łacąc  m u za  n ią  tow a­
rem . On zaś gotow y to w ar odsy ła  do W ie ­
dnia, zkąd  się rozchodzi po całej m onarchji. 
Tym  sposobem  przechodzą tysiące  cen tnarów  
baw ełny przez jego ręce, i ty siące  też zysku 
jem u  sam em u przynoszą. Ten rodzaj p rzem y­
s łu  pow inienby zw racać baczn iejszą  ja k  do­
tąd  uw agę kap ita listów .

— Z k a len d arzy k a  sta tystycznego  m iasta  
W rocław ia , n a  rok  p rzysz ły  dow iadujem y się 
że to  m iasto  liczy 460 Schultzów , 297  Schm id­
tów, 284 Hoffmanów, 260 M ullerów .

—  Z Segowji, m iasta  w H iszpan ji donoszą, 
że panu ją tam  nadzw yczajne zimna. D n ia  24 
w rześnia “m iasto  pok ry ło  się śniegiem . O ba­
w iają się tam  powodzi, jeże li śn ieg  nag le  s to ­
pnieje.

— L isty  nadesz łe  z A u stra lji przyw ożą za ­
sm ucające w iadom ości o powodziach, jak im  
uległy w o s ta tn ic h  czasach  prow incje tej czę­
ści św iata. S ą  okolice w k tó rych  n iep o zo sta- 
ło ani jednej osoby, coby szczegóły tych  o- 
kropności opowiedzieć m ogła. W ody s to ją  sto 
stóp nad pow ierzchnią ziemi; rzek i zm ieniły  
łożyska, c a łe  w yspy zn iknęły  w o tch łan iach  
n iepow strzym anego żyw iołu.

— W  wielu bardzo m iejscach u  nas zna j­
du ją s ię  fa b ry k i oddalone od rz e k  i w sze l­
k ich  ź ró d e ł ta k  dalece, że często  uc iekać  się 
trz e b a  do nędznych praw ie suchych studn i, 
lub do w ody czerpanej z rowów lub stawów, 
przyczem  w oda bywa zam ącona ro zm aitem i 
m a te rja łam i organicznem i i n iezd a tn ą  je s t  do 
użycia, otóż G azeta  R olnicza, jak o  doskona­
ły  środek  oczyszczenia m ętnej wody za leca  
a łu n . Je d n a  łyżeczka a łu n u  drobno  u tłuczo ­
nego, w rzucona do garnca  naw et b a rd z o  m ę­
tnej wody i po s ta ran n em  w ym ieszaniu i p o ­
zostaw ien iu  przez godzinę w spoczynku, o ­

czyści wodę do tego  stopnia, iż się prawie 
źródłow ej wodzie ró w n ą  czyni.

—  P iszą  z L ip sk a  26 w rześnia:
J a rm a rk  n a  skóry  już się ukończył, wszy­

stko zo s ta ło  w yprzedane. Szczególniej poszu­
k iw ane by ły  skóry  podeszwow e.

Ja rm a rk  n a  sukna  także już praw ie ukoń­
czony, chociaż część fabrykantów  jeszcze sio 
tu  znajduje.

W ypadł lepiej niż się spodziewano; dwie 
trzecie naw iezionej ogromnej, ilości zostało 
rozprzedane. Ceny były  bardzo zmienne; na­
p rzód  się podniosły , a potem  spadły do’ cen 
przeszłoroczuego ja rm ark u . Najbardziej poszu­
kiw ane by ły  su k n a  średniego gatunku; szcze- 
gólniej dużo zakupiono do Ameryki.

H andel fu tram i także był ożywiony. Fran- 
cuzkie farbow ane kró lik i sprzedaw ano o 5 
p rocen t drożej, niż przeszłego  roku. Amery­
kan ie  dużo zakupow ali tchórzów  i płacili o 
1 0 %  drożej. Z G recji nie przybyli kupcy; o- 
czekują tu  je szcze kupców  z Polski, ale ma­
ło n a  n ich  rachują, gdyż w iedzą, że ich stan 
finansow y mocno je s t zachw iany.

—  Gazeta Szlązka  donosi, że w aktach 
kościelnych parafji R iickberg  w hrabstwie 
M ark, znaleziono wiadom ość, iż d o k tó r . Jó- 
zef-B ap tysta  - M arja G aribald i i Katarzyna- 
A m elja von Neuhoff po łączeni zostali związ­
kiem  ślubnym  16 s ie rp n ia  1736 r. D ziad dzi­
siejszego b o h a te ra  D r. Garibaldi, będąc wy­
słany  jako  poufny k ró la  K orsyki Teodora I, 
do m atk i jego w m ajątku P eddanoch, oże­
n ił się z p an n ą  Neuhoff (św iekrą króla) i 
w yjechał z- n ią  do Ajaccio. W  pięć la t pó­
źniej, gdy G enueńczycy na nowo zdobyli Kor­
sykę, p rzen iósł się  do Nicei.

—  Gazeta Codzienna o trzym ała wiadomość 
od Józefa  Lom py z W oźnik 25 września, że 
k ró l ,w O polu m yśli wydać drukiem  Topogra- 
f j ą  górnego S zlą zka , wzywa przeto  urzędy ad­
m inistracy jne, aby w edług podanej wskazów­
ki zb ie ra ły  m a te rja ły  po trzebne do tego o- 
pracow auia. T erm in  naznaczony  do czterech 
m iesięcy. Nie po trzebu jem y zw racać tu uwa­
gi o ile je s t w ażna znajom ość topograficzna 
każdej prow incji.

M aterja ły  do podobnej p racy  zebrane przez 
je d n ą  osobę n igdy nie m ogą być wystarcza- 
jącem i, d la tego  też rzą d  k az a ł otworzyć wła­
dzom  policyjnym p rzy stęp  do źródeł. Rejen- 
cja O polska w ydała  już wykaz wszystkich o- 
sad  z ich rozległością, k tó ry  za podręczny ma- 
te r ja ł  służyć może; w ładze rządowe i admi­
n is tracy jne  d o sta rczać  będą autentycznych 
wiadom ości o w szelkich zak ładach , ich liczbie 
i t. p. co przez swych podwładnych zebrać 
mogą.

Z a  m a te rja ł do tej pracy  służyć będzie 
każda w iadom ość m ogąca dotyezeć historji, 
in sty tucji adm inistracyjnych, zakładów nauko­
wych, sztuk, budowli, ludności, dobra publi­
cznego, stosunków  religijnych, kościelnych i 
szkolnych, sp raw  gminowych, ze względem 
na s ta n  krajow y i ob y w ate lsk i; w miastach 
m a to  być p rzez miejscowe ich m agistraty 
opracow ane. W iadom ości zaś tyczące się w 
ogólności stosunków  powiatowych, pod wzglę­
dem położenia, obszerności i właściwości po­
wiatów, gór, rzek  dolin, geognostycznych sto­
sunków , zw ierząt, roślin , dróg, towarzystw 
ro ln iczych  i innych, jak o  też historji, jeogra- 
ficznego, geognostycznego i klimatycznego sta­
nu pojedynczych osad, fabryk i hut, miejsc 
dom injalnych i w iejskich, stanu ich kultuiy, 
rękodzie ln i, przem ysłu , handlu i t. p. mają 
u k ład ać  lan d ra tu ry . P rócz tego będą zebrane 
w iadom ości w drodze rekwizycji od wła z 
n iezależynch odrejencji. ,

W piśm ie niem ieckiem  wychodzącem po



tytułem Unsure Z eit. zn a jd u je m y  a r t y k u ł  n a ­
pisany oczywiście p rzez  k o g o ś  o bzna jm ione-  
L  dobrze z p rzedm io tem , o o lb rz y m im  o- 
krecie-Great E a stern , k tó r y  m im o  n iec h ę tn y c h  
przepowiedni, szczęś liw ie  p r z e b y ł  O c e a n  i d o ­
wiódł d ługo  z a p rz e c z a n e j  m u  p ra k ty c z n o śc i .  
Artykuł w ykazu je  w yższość  teg o  s t a t k u  
nad innemi, w sp o só b  b a rd z o  p o ję tn y  d la  
mieszkańców s ta łe g o  lą d u .  W a ż n e  j e s t  s z c z e ­
gólniej p o l i tyczno-w ojenne  z n a c z e n ie  p ró b  
czynionych ż G reat E a s te r n  i n a s t ę p s tw a  
jakie może p o c ią g n ą ć  d la  p o tę g i  A nglji ,  b u ­
dowa t a k ic h  m o r sk ic h  kolosów.

„Rozważmy n a p rz ó d ,  p o w iad a  au to r ,  u- 
żvtek t a k ic h  s t a tk ó w  do t r a n s p o r t u  wojsk. 
Każdy z n ich  może z a b r a ć  1 0 ,000  p ie c h o ­
ty, kaw ale rji i a r ty le r j i  z  k o ń m i i c a ły m  m a-  
terjałem w ó jen n y m  i w m ie s ią c  je d e n  m oże  
przewieźć do Ind j i  W sch o d n ich ,  t a k  iż b ęd ą  
w gotowości n a ty c h m ia s t  w y c iąg n ąć  w pole. 
Podczas p rz e p ra w y  m o żn a  m ło d y c h  r e k r u tó w  
egzercytować i ty m  s p o s o b e m  m il ic ją  zam ien ić  
w w ykszta łconych  żo łn ie rzy .  O k r ę t  t a k i  j a k  
Great E a s t e r n  m o ż e '  p o łą cz y ć  w sobie  p ły ­
wającą b a te r ją ,  obóz i p la c  p a ra d y .  _ S ła b a  
strona Anglji ,  r o z p ro s z e n ie  ko lon ji  i ł a tw y  
napad na  nie, z n ik n ie  p r z y  użyc iu  t a k i c h  o- 
krętów, k tó r e  m o g ą  p o łącz y ć  p o jed yn cze  czę­
ści” b ry tań sk ieg o  p a ń s tw a  w j e d n e  c a ło ś ć  i 
zachować d la  niego p a n o w a n ie  n a d  św iatem .

Ale za ró w n o  j a k o  b ro ń  z a c z e p n a  w ażn i '  
jest G rea t-E as te rn .  O p a t r z o n y  n iew ie lu  d a l e ­
ko bijącemi d z ia łam i ,  może s a m  je d e n  s t a ­
wiać czoło c a ły m  flo tom , p o n iew aż  łą cz y  
wszystkie zw y cza jne  p rz y m io ty  do b i tw  m o r ­
skich: szybkość, m oc  i da lek o  s ię g a ją c ą  a r ­
tylerią. D ość jed neg o  ty lko  ta k ieg o  o k rę tu  
w kanale, aby  n ie  m ieć  na jm nie jsze j  obaw y  
napadu. N adzw ycza jną  sw ą  s z y b k o ś c ią  m oże ‘ 
unikać sam n a p a d u ,  a  s i ln ą  a l ty le r ją ,  m oże  
zniszczyć ca łą  n ie p r z y ja c ie l s k ą  flotę. W yo-  
obraźmy sobie G r e a t  E a s t e r n  o p a t r z o n y  5 00  
ciężkiemi a rm a ta m i  A rm s t ro n g a ,  k tó r e  m oże 
unieść z ła tw o śc ią  i po ło w ę  ich  z w y b rane j  
odległości sy pn ąć  na  n ie p rzy jac ie lsk i  ok rę t .  
Jakiż linjowy o k rę t  m o że  s ię  o p rz eć  tak ie j  
niweczącej p o tęd ze .  J a k i e  w ie lk ie  po li tyczn e  
konsekwencje m oże  d la  A nglji  p o c ią g n ą ć  e s ­
kadra z ta k  og ro m n y c h  o k rę tó w  z łożona .

Zajęłaby A u g lja  p ie rw s z e  m iejsce  m ięd zy  
mocarstwami s t a łe g o  lądu ,  n iepo zby w ając  s ię  
bynajmniej swego p a n o w a n ia  n a  m orzu .  N ie- 
po trzebowałabyjuż  zaz d ro sn em  okiem  s p o g lą ­
dać na ro z sze rzan ie  s ię  f r a n c u z k ie g o  p a n o ­
wania n a  Ś ro d z ie m n e m  m orzu ,  gdy to m o rze  
przestanie ju ż  być g łó w n ą  h an d lo w ą  d ro g ą  ze 
Wschodu. E g ip t  p r z e s t a ł b y  być b r a m ą  ind j i  
Wschodniej, a  lo rd  P a lm e rs to n  n ie  m ia łb y  p o ­
trzeby o p ie rać  się p rz e p ro w a d z e n iu  k a n a łu  
Suezkiego. A ng lja  p o s i a d a ła b y  w tedy  w ła sn ą ,  
krótszą i w ygodn ie jszą  d ro g ę  do Indji,  k tó ­
ż b y  jej n ik t  nie z a p rzec za ł ,  d ro g ę  p rzez  Oce- 
cean, jej s t a ry  n a tu r a ln y  żyw ioł,  ź ró d ło  jej, 
pomyślności, w ie lkości i p o tę g i11.

Oczywiście to  są  b a rd z o  śm ia łe  wywody 
następstw, i n a  u rz e c z y w is tn ie n ie  ich  d ługo  
jeszcze czekać  należy.

— P isano  ju ż  wiele o p rz y c z y n a c h  c h o ro ­
by ziemniaków, a ta k ż e  już w ie lo k ro tn ie  z w r a ­
cano uwagę, że  n ie n o rm a ln e  z ja w is k a  po go -  
} i t e m p e ra tu ry  poch od zą  z o g a ł a c a t i a  z l a ­

sów wielu prow incji  i k ra jó w  c a ły c h  i z tąd  
wyprowadzono p rzy czy n ę  ch o ro b y  karto fli .

In teressu jące  w tym  p rz e d m io c ie  w yszło  
s«o dzieło w N iem cz ech ,p od  ty tu łe m  D ie  tel- 
wnsche B ed eu tu n g  d er W aelder, die B cstim m u n q  
una der W erth  derselben f u r  d ie  L a n d w ir th -  

.D, von C. v. K . W roclaw . A u to r  n a  p o ­
czątku tego  d z ie ła  dowodzi, że  lu d z ie  fachow i 
ondawna ju ż  u z n a l i  s zkod l iw e  s k u tk i  b r a k u

la s u ,  a le  po  w ięk sze j  częśc i  ty lk o  ze  s t a n o ­
w isk a  p ro d u k c j i  d rzew a ,  a  n ie z w ó c o n o  u w a ­
gi n a  z n a c z e n ie  jego  w ie lk ie  w ro ln ic tw ie .  
C a łe  życie  ro ś l in n e  z a le ży  n ie ty lk o  od sk ł a d u  
g ru n tu ,  a le  i od j a k o ś c i  a tm osfe ry ;  t a  więc 
ok o liczność  p ro w ad z i  do s łu sz n e g o  w n io sk u  
że p e r jó d  c h o ro b y  ka r to f l i  z a c z ą ł  s ię  od c z a ­
su, g dy  t a k  o g ro m ne  p rz e s t rz e n ie  l a s e m  z a ­
ro s łe  w y t rz e b io n e  n ie ty lko  w E u ro p ie ,  a le  
n a w e t  w w ie lu  s t ro n a c h  Azji. L a s y  m o ­
ż n a  u w a żać  z a  p łu c a  z iem i. G dy  t a k  j a k  
w od leg łe j  p rze s ło śc i ,  lasy  d o p ro w a d z i ły  do 
te raźn ie jsze j  ró w n o w a g i  gazów  s k ła d a ją c y c h  
a tm o sfe rę ,  t a k  i dzis ia j  ich  p rz e z n a c z e n ie n  
j e s t  u t r z y m y w a ć  a tm o s fe r ę  w tejże ró w n o w a ­
dze. L a s y  m a ją  j e d n a k  w ażn e  z n a c z e n ie  n ie ­
ty lk o  we w zg lędz ie  g a zo w y ch  c z ą s te k  a t m o ­
sfery , a le  i w o d n y ch ,  a od n ich  zno w u  z a w i ­
s ł a  u ro d z a jn o ść  g ru n tu .  L e s is te  okolice  m a ją  
u ro d z a jn ie j s z ą  a tm o s fe r ę ,  a  z a te m  i u ro d z a j ­
n ie j sz ą  ro s ę  i deszcz ; w ogóle  la s  śc is ły  m a  
z w ią z e k  z fo rm o w an iem  rosy ,  sz ro n u ,  mgły , 
o b ło k ó w ,  d e szczu  i śn iegu ,  a  z a te m  w ielk i m a  
wpływ n a  p o g od ę .  , N a d  la s e m  fo rm uje  s ię  
c h ło d n ie js z a  w a rs tw a ,  i j a k  k o n d u k to r  ś c i ą g a  
p io ru ny ,  t a k  la s  c iąg n ie  k u  sobie  ch m u ry  d e ­
szczow e.

A le  w y c in an ie  la só w  w p ły w a  n ie ty lk o  n a  
z m ia n ę  s to su n k ó w  deszczow ych , p o c ią g a  j e s z ­
cze  z a  s o b ą  częs te  i g w a ł to w n e  w ich ry ;  a 
więc la s  j a k o  o c h ro n a  od  w ia t ru  m a  b a rd zo  
w ażny  w pływ  n a  ro ln ikó w . L a s  szczeg ó ln ie j  
n a  w z g ó rz ach  i g r z b i e ta c h  g ó r  p o w s tr z y m u je  
g w a łto w n ość  w ia t ró w  i u t r z y m u je  n a  dole 
w i lg o tn ą  i u ro d z a jn ą  a tm o sfe rę .

M oż n a  więc z p ew n o śc ią  p rzy jąć ,  że d łu g o ­
t rw a łe  p o su s z e ,  c iąg łe  deszcze , z im ne  w ia try  
n a s tę p u ją c e  p o  g w a ł to w n y m  u p a le  i  w sz y s t­
k ie  d z iw n e  p rz e m ia n y  te m p e r a t u r y  p o c h o d z ą  
z o g o ło c e n ia  k r a j u  ż  lasów  i sp r o w a d z a ją  
obo k  in n y c h  w ażnych  s z k ó d  c h o ro b ę  z ie m n ia ­
ków, p o c h o d z ą c y c h  z ła g o d n ie js z e g o  k l im a tu  
z n a jd o w a ł  s ię  i m a ją c y c h  d e l i k a tn ą  o r g a n i ­
zacją .

T rz y p u sz c z e n ie  ż e  s ied lisko  ch o ro b y  j e s t  w 
z a w ią z k a c h  k a r to f lo w ych  n a leży  u z n a ć  z a  z u ­
p e łn i e  b łędne ;  z m ia n y  t e m p e ra tu ry  j e d y n ie  
d z ia ła ją  n ą  ro ś l in ę  i n a s t ę p n ie  s ą  p rz y c z y n ą  
su c h e g o  lu b  m o k re g o  gn ic ia .

A le k s a n d e r  ,v H u m b o ld t  w liście  sw ym  p o ­
w iada ,  ż e  z m ia n a  k l im a tu  n iek o n ie czn ie  t a m  
się  o b jaw ia  ty lko  g d z ie  la s y  wycięto, a le  c zę ­
s to  o s to  m il  n aw e t ,  a  dziś doszliśm y do t e ­
go, że  z n ac zen ie  k l im a ty c z n e  la su  z ac z y n a  
być u w a ż a n e  z a  n a jg łó w n ie js z e ,  t a k  d a lec e  
że k ażde  zm n ie jszen ie  l a s u  j e s t  w ystępk iem  
w z g lęd em  p rz y s z ły c h  p o k o leń .

D z ie łk o  to  z a s łu g u je  n a  t łó m ac zen ie  i r o z ­
p ow sz ech n ien ie  u  n a s ,  gdz ie  p an u je  p ra w d z i ­
wa g o r ą c z k a  w y c in a n ia  la só w  i g d z ie  s k u tk i  
tak ie j  n ie g lę d n o śc i  ju ż  żywo czuć się dają.

—  W  B er l in ie  o d b y ł  s ię  te m i  dn iam i n ie ­
zw yk ły  p o jed yn ek .  P e w ie n  m io d y  cz łow iek  z 
w yższego  s p o łe c z e ń s tw a  w y ra z i ł  s ię  n ie p r z y ­
zwoicie  o pew nej osobie ,  w m ie jscu  p ub licz -  
nem, nie w iedząc ,  że  s ło w a  jego  u s ły sz a n e  
by ły  p rz ez  b r a t a  te j o sob y ,  k tó r e g o  w ca le  
n ie  znał.  B r a t  u ją ł  s ię  z a  s io s t r ą ,  lecz  że go 
z a ra z  w obecno śc i  w sz y s tk ic h  p r z e p r o s z o ­
no, co fn ą ł  sw oje  w y zw an ie .  M imo to , w 
k i lk a  dn i później m ło d y  ów cz ło w ie k  o t r z y ­
m a ł  l i s to w ne  w yzw an ie ,  a b y  w m ie jscu  n a z n a -  
czonera, o n a z n a c z o n e j  g o d z in ie  s t a w i ł  s ię  z 
p is to le ta m i  i s e k u n d a n te m .  Mimo tej n iezw y ­
kłej fo rm y  w yzw an ia ,  s t a w i ł  s ię  tenże , lecz  
z a m ia s t  o cz ek iw an eg o  b r a t a  owej pan ny ,  z a ­
s t a ł  j ą  s a m ą  w to w a rz y s tw ie  s e k u n d a n ta .  
P r z y s z ło  do w yjaśn ień ,  z k tó r y c h  s ię  p o k a ­
za ło ,  że p a n n a  d o w ied z ia w sz y  s ię  o k rz y w -  
dz ie  sob ie w yrządzone j ,  bez w iedzy sw ego

b r a t a  n a p i s a ł a  w yzw anie , a  m ężczyzna ,  k tó r y  
jej to w arzy szy ł ,  p rz y ją ł  ro lę  s e k u n d a n t a  n a  
usi lne  jej p roźb y ,  n ie  sp o d z iew a jąc  się w s z a k ­
że, aby  do p o jedynku  przyjść  m ogło .  W yzw a­
ny n a d a re m n ie  p o n a w ia ł  swoje p rz ep ro sze n ie ;  
o b ra ż o n a  n a z w a ła  go tchó rzem , i z a ż ą d a ł a  
s tanow czo ,  aby  s t a n ą ł  u  mety . D a ł  się w re ­
szcie  do tego  skłonić ,  a  że  m ia ł  p ie rw szy  
s t r z a ł ,  więc w ym ierzy ł p is to le t  w górę .  P r z e ­
c iw niczka  jego nie zw aża jąc  n a  to  d a ła  o g n ia  
i z r a n i ł a  go w ram ie .

OGŁOSZENIE
P o s y ła ją c  ob ecn ie  S zan ow ny m  P r e n u m e r a ­

to r o m  to m y  5 i 6 z b io ru  daw nych  praw  P o l ­
sk i ,  z n a n e g o  p od  na zw ą  Yoluinina Lcgum, m am  
z a s z c z y t  zaw iadom ić  ich, że tomy 7 i 8 roz e -  
sz lę  we w rześn iu ,  a In w e n ta r z e  do w sz y s tk ic h  
o śm iu  to m ó w  w k o ń c u  l is top ada  b. r .  Z tej 
p r z y c z y n y  j a k  najuprzejm iej u p ra s z a m  b y ły ch  
p re n u m e ra to ró w  „S/owa,” k tó rzy  z a m ia s t  
z w ro tu  p r z e d p ł a ty  n a  to  pismo, w ole li  o t r z y ­
m ać Yoluinina Lcgum, a  k tó rz y ,  n a  z a sa d z ie  
m ojego  o g ło s z e n ia ,  u iścili d o tąd  ty lko  część 
p re n u m e ra ty ,  o ł a s k a w e  n a d e s ł a n ie  p o z o s t a ­
łej na leż y to śc i ,  t .  j. tej k w o ty ,  j a k a  za  p o ­
t r ą c e n ie m  r a t  ju ż  o p ła c o n y c h ,  je s zc ze  s ię  od 
n ich  n a leży  do ca łk o w ite j  p r z e d p ła ty  n a  Yo- 
ltiniiiia Legum, w ynoszące j rs .  17.

N ie k tó rz y  z b y ły c h  p re n u m e ra to ró w  „ S ło ­
wa", żad n e j  n ie  d a l i  d o t ą d  odpow iedz i n a  
m oje  odezwy. Ci z nich, k tó r y m  d la  n i e d o ­
k ład n o śc i  a d re s ó w ,  n ie  b y ły  d o tą d  w y s ła n e  
Yoluinina Lcgum, jeże li  p r a g n ą  j e  o trzym ać ,  
r a c z ą  ła s k a w ie  p r z y s ła ć  swoje a d re s a ,  a  ż ą ­
d an ie  ich  n iezw łoc zn ie  u s k u te c z n io n e m  b ę ­
dzie; p rz y  w y s ła n iu  a d re s ó w  b y li  pó łro czn i  
p re n u m e ra to ro w ie  r a c z ą  z a łą c z y ć  rs .  8 k. 50, 
a  k w a r ta ln i  rs .  13 k. 50. W  ogóle zaś  u -  
p r a s z a m  w sz y s tk ic h  sza n o w n y c h  p r e n u m e r a ­
to ró w , k tó r z y  z ja k i c h b ą d ź  p rzy czy n  n ie  o d e ­
b ra l i  k tó reg o k o lw iek  z w y d an y c h  i r o z e s ł a ­
ny ch  d o tą d  sześc iu  tom ów  Yoluminów Legum 
lu b  te ż  c a łk ie m  ich  n ie  o trzy m al i ,  a b y  ł a ­
sk a w ie  m nie  o tem  zaw iado m ić  chcie li ,  a  j a  
n a ty c h m ia s t  z ad o sy ć  u c z y n ię  s łu s z n e m u  ich  
ż ą d a n iu .

Ci, k tó r z y  nie b y l i  p r e n u m e ra to ra m i  „S ło ­
w a , ’ m o g ą  nab yć  Yoluinina Lcgum z g ła s z a ją c  
s ię  w p ro s t  p o d  m oim , niżej w sk a z a n y m  a d r e ­
sem , i z a łą c z a ją c  rs .  20. P o  s k o ń c z e n iu  d r u ­
ku, c en a  n a  Yoluinina Lcgum p o d w y ższo n ą  z o ­
s tan ie .

U p ra s z a m  szan ow nch  p re n u m e ra to ró w  k a -  
lumiuów Lcgum, aby  m n ie  z a w ia d a m ia l i  o Yo- 
żdej z m ia n ie  ich ad re só w .

O pró cz  Yoluminów Lcgum s ą  w d r u k a r n i  m o ­
jej do n a b y c ia  n a s tę p n e  dz ie ła :

Z e sz y t  s ty czn io w y  r. 1859 D odatlcu  do S lo -  
w a , z p r z e s y łk ą  k. 75.

Pismo zbiorowe, t. 2, z p rz e s y łk ą  rs . 3  k . 5 0 .
Dzieje żywota i utworów Goethego, o raz  z a r y ­

sy w iek u  jego  i w spó łczesny ch  m u  m ężów  
zn ak o m ity c h .  D zie ło  G. il. Lcwesa, z a n g ie l ­
sk ieg o  p rz e ło ż y ł  i w ła sn em i u w ag a m i p o w ię ­
k s z y ł  A. Nowosielski; z p r z e s y łk ą  rs .  2.

K to k o lw iek  z ażąd a  ra z e m  F ism a  zb io ro w e­
go  i d z ie ła  o Goethern i j e d n o c z e śn ie  w y sz le  
n a  o b y d w a  pien iądze , może je o t r z y m a ć  bez  
p o n ie s ie n ia  k o sz tu  p rzesy łk i ,  t. j .  z a  rs .  5.

Trochę praktyki, trochę teorji n a  p r a k t y c e  o- 
p a r te j ,  w_ za d a n iu  p o le p s z e n ia  b y tu  w ło śc ian ,  
p o d n ie s ien ia  g o sp o d a r s tw a  i p r z e m y s łu ,  przez' 
E . M., w łaśc ic ie la  w g u b e rn j i  K ijo w sk ie j ,  b ez  
p rz e s y łk i  k. 30, z p r z e s y łk ą  k. 50 .

P ism o  zbiorow e  i dz ie ło  o Goethern  można 
t ak ż e  n a b y ć  w k s i ę g a r n ia c h :  w W arszaw ie u 
pp. G e b e th n e ra  i  S p ó łk i ;  w W iln ie u pp. Z a-
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xvadzkiego, O rgelbranda i N athansona; rv 
Kijowie u p. Idzikowskiego i w M ińsku u 
p. Walickiego. 

Obecnie prócz Yoliimiuów Łeguiu znajdują 
Mg. pod prassą: 

Żywoty Biskupów Wileńskich, przez Ks. Przyał- 
gowskiego. 

Elektryczność i magnes w stanie zdrowia i 
choroby człowieka, przez Józefa Dropsy, D o­
kto ra  medycy i chirurgji Uniwersytetu B er­
lińskiego i Akademji Moskiewskiej, Członka 
Towarzystwa naukowego Krakowskiego.

Listy i żądania należy adresować: Air. J . 
Ohryslco, a S t. Fetersbourg.

i. Ohryzko.
Petersburg , d. 27 lipca (8 sierp.) 1860 r.

__________(Nr. 430.—3—3.)

—  Zeszyt B ib ljo teki W arszaw skiej za miesiąc paździer­
n ik  wyszedł z d ru k u  i zaw iera:

O podatkach grun tow ych  sta łych  w K rólestw ie Polskiem  
obecnie istn iejących, przez W ojciecha TrzetrzewiAskiego. 
A lfred  Tennyson i jego dzie ła . R zut oka na lite ra tu rę  an ­
g ie lska  w  pierwszej połow ie naszego stulecia do Tennyso- 
n a .— A lfred  T ennyson i jego stanowizko w lite ra tu rz e .— 
P rzeg ląd  daw niejszych utw orów  T e n n y so n a .— E le g ja  in 
M em oriam  — L egendy.— Idylle k ró la .— Poem at z Idyllów  
po d  napisem  H elena , w całkow itym  przekładzie, przez W ł. 
■Chomętowskiego.— M ałaBretim ja. II . P oezja lu d u  b retoń- 
sk ie g o .— Król L ir  trag ed ja ‘W . Szekspira. A kt I I I  .P rze­
k ła d  Jó z e fa  Paszkow skiego.— K ronika p ary zk a  lite rack a  
n aukow a i a r ty sty czn a . D oroczne posiedzenie pięciu a k a ­
demji. O dczyt p. L udw ika W ołowskiego o wielkim zam ia­
rze H enryka IV . — Doroczne posiedzienie akadem ji fran- 
cuzkiej.— L a  M adonno d e l’A rt. pana Legouve.— W ystaw a 
obrazów  daw nych m alarzy francuzk ich .— M erlin 1’E nchan- 
teu r  E d g a ra  Q u ineta .— W iadom ości lite rack ie .— O dpo­
w iedź na  a r ty k u ł pana  A . M orzyckiego p. t. „K ilk a  uw ag 
nad  artyku łem  p. M atiasa R osena o L ichw ie i k redycie’1 
przez M atiasa Iłoseua.— Przeszłość i teraźniejszość orto- 
g ra fji polskiej, ocenione ze stanow iska zasad wym owy, 
przez Adolfa K udasiew iczar.— K ron ika  lite racka  N iektóre 
uzupełn ien ia  podróży po ziem iach polskich, Ju lja n a  U r­
syna Niemcewicza, drukow anej w Petersburgu , 1858 r. 
przez F erdynanda D ienheim  Ohotom skiego . Po lsk ie  
staw ow e gospodarstw o, napisane przez Z ygm unta G aw a- 
reckiego i A lb ina K ohna, oraz opisanie porządku  staw o­
wego, S tan isław a Strojnow skiego, z 74 figuram i w tekście 
ja k  i n a  osobnych tab licach . W arszaw a 1861 przez W ł. 
Taczanow skiego 185— O im prow izowanej k ry ty ce  w l ite ­
ra tu rze  praw nej, przez H eylm ana.— Rozm aitości. P seudo­
nim y i A nonim y, przez W ik to ry n a  Z ie lińskiego.— Kro­
n ik a  b ib ljograficzna.— W iadom ości lite rack ie .— D ostrze 
żen ią  m eteorologiczne za m. sierp ień  r. b.

W KSIĘGARNI

w  Warszawie.
ulica Krakowskic-Przedmicście Nr. 415

ZN A JD U JĄ  SIE KSIĄŻKI N ASTĘPN E t

K u c h  a r k  a  lttew ska, zaw ierająca przepisy grun tow ne 
i jasne, w łasnem  dośw iadczeniem  spraw dzone spo­
rządzan ia sm acznych, w ykw intnych, tan ich  i pro 
stych rozm aitych rodzajów po traw  ta k  m ięsnych 
ja k o  i postn y ch , przez W . A . L . Z. 8 -k a . W ilno 
1858, rs. 2 kop . 25.

K u c h a r z  p o l s k i ,  jak i być powinien, k siążka  p o d rę ­
czna dla ekonom iczno troskliw ych gospodyń  przez
B ronisław ę L  ską, 8-ka. W arszaw a 1856, r s .  1
kop. 80.

Kucz K. G edzina u dziennikarza, k ro tochw ila  w 1 akcie 
ze śpiewkam i. 16-ka. W arszaw a 1859 rok u , kop ie­
je k  30.

—  P am iętn ik i m iasta W arszaw y, tom 1, 8 -k a . W a r ­
szawa 1854, rs. 2.

— Tajem nice S tarego M iasta, k ro tochw ila  ze śp ie w ­
kami w jednym  akcie, z m uzyką L . S teckiego I6 k a  
W arszaw a 1859, kop. 30.

— U lica nad W isłą , kro tochw ila  w 2ch ak tach  ze 
śpiewkami, szesnastka. W aaszaw a 1859, kopio- 
jek  30

Kudasiewicz A dolf, P ró b k i filozofji mowy, 8 -k a . W arsza- 
w a 185S, rs. 2.

Kurowski J .  N .,0  oszczędzaniu z ia rn a  siewnego. N ieza­
wodny, na  p rak tyce  ug run tow any  sposób znaczne­
go oszczędzania z iarna  siewnego: a mimo to  po ­
w iększania plonów. Rzecz zebrana z w ieloletnich 
dośw iadczeń znakom itych  agronom ów  (z rycina), 
8 -ka. W arszaw a 1850, rs. 1.

— W eterynarja popularna . N auka poznaw ania i lecze­
n ia  chorób zw ierząt dom owych, nap isana przez 
Ja n a  Nep. K urow skiego z lekarżem  w eterynary j­
nym od w ielu la t w k ra ju  naszym  p rak tyku jący  m 
W ydanie trzecie pow iększone, popraw ione podłng 
now szych dośw iadczeń, z dodaniem  opisu k ilk u n a ­
stu  chorób zw ierząt dom owych z 13 tab licam i ry ­
cin, 2-ty , 16-ka. W arszaw a 1859, rs. R.

K u r s  języ k a  w łoskiego pod ług  metody R obertsona przez 
W ik to ra  V im ereati. P rzystosow ał do języ k a  pol­
skiego J .  C hęciński, 8 -k a . W arszaw a 1859, rs. 1 
kop. 35.

KuSZla F .  Rozmow y podręczne dla podróżujących do 
L ondynu  Polaków , nieum iejących zupełn ie  języka 
angielskiego obi. W arszaw a 1857, k o p . 45. 

Laskarys Je rzy , L udzie  prości szkic  obyczajow y 1 6 -k a . 
Wilno i D ynaburg  1858, kop. 75.

—  P ięć  hym nów, dw unastka. Poznoń  1857 rok u , 
kop. 35.

L e k a r z  c u d o w n y ' ,  S tarzec z gór, dwie powieści przez 
au to ra  Ja je k  w ielkanocnych. D rug ie  w ydanie 16ka. 
T o ru ń  1858, kop. 50.

Lelewel Joach im , C ztść bałw ochw alcza S law ian  i P o l­
sk i, 8 ka. P oznań  1858, rs. 1 k . 50.

—  D rzw i kościelne p łockie i gnieźnieńskie z la t 1133, 
1155, 8 -ka . Poznań 1857, kop. 50.

—  D w anaście krajobrazów  do dziejów P o lsk i potocz­
nym  sposobem opow iedzianych 4-ka. P oznań  1859 
kop. 60.

— G eografja, opisanie k ra jów  polsk ich  przez Jo a c h i­
m a Lelew ela (udzielona 1829 do a tlasu  panny  R e ­
giny K orzeniow skiej), 8 'k a . P o znań  1859; rs. 1.

— Grobowe królów  polsk ich  pom niki 8 -ka. Poznań  
1857, kop. 50.

—  G robow y napis B olesław a W ielkiego w P oznaniu , 
tudzież grobowiec B olesław a Ś m iałego w O ssiachu 
8-ka. P oznań  1857, kop. bo .

—  Ilis to rja , obraz dziejów polskich (skreślony  w r. 
1828) 8 -k a . P oznań  185 7, kop. 45.

—  Pojedynki w Polsce. 8-ka. P oznań  1857 roku. 
kop. 35.

— P o lsk a , dzieje i rzeczy je j. R ozpatryw ane przez J o ­
achim a Lelew ela, tom  lszy: 1 ) D ziejopisarstw o, 
2) C hronologja, 3) H isto rja , 4 ) G eografja, 5 ) P o ­
lity k a , 6) K ultu ra , 7) A becadłow y rozk ład  znam ie­
n itych  ludzi, 8) R ozm aitości, 8 -k a . P oznań  1858, 
r s . 6.

—  Tom  IV ty : 1) D ostojności i urzędy, 2) H erby  w 
Polsce, 3 ) P o jedynki w Polsce, 4) G robow e k ró ­
lów pom niki, 5) P szczo ły  i bartn ictw o w  Polsce, 
8 -ka . P o zn ań  1856, rs . 4.

L eliw a, Kom edja w e dwóch ak tach , d la am atorskiego te­
a tru  nap isan a  12-ka. K ijów  1857, kop. 60.

Lenartowicz Teofil, L iren k a , i6 -k a , P oznań  1855 roku, 
kop. 80.

—  N ajśw iętsza M arja P an n a  S tudzien iecka 18-ka. 
W arszaw a 1857, kop. 15.

— N ow a L iren k a , Rytm y 2 części, lG -ka. W arszaw a 
1859, rs. 2 kop. 50.

—  Poezje w 2ch częściach, w ydan ie  d rug ie , 12-ka. 
W arszaw a 1859, kop. 50.

— Św ięta  Zofja, szesnastka. P oznań  1857 roku , k o ­
piejek 35.

—  Zachw ycenie i b łogosław iona, 16-ka. P o znań  1855 
kop. 40.

Zeszyt X IV .

MUZYKI K O ŚCIELNEJ CHÓRALNEJ
I FIGURALNEJ

R . Z ientarskiego, w yszedł z d ru k u  i obejm uje Mszę chó­
ra lną  na  niedziele całego  roku , nad to  dokończenie Mszy 
poprzednim  zeszytem objętej. P rzedp ła ta  n a  ca łe  dzieło - 
pięciu tomów złożone, wynosi rs . 12 , cena pojedyńezee 
go zeszytu kop. 75 . P o  wyjściu drugiego tom u obecni, 
drukującego się przedp łata  podniesioną zostanie do rs. 15z 
P renum erow ać m ożna w znaczniejszych k sięgarn iach , oraz 
u au to ra  w K aliszu obecnie zam ieszkałego. G łów ny zaś 
sk łap  egzem plarzy muzyki kościelnej urządzonym  je s t  w 
księgarni polskiej A. D zw onkow skiego w W arszaw ie przy  
ulicy M iodowej. (Nr. 4 3 7 — 3 —3).

n a r tla  p rz e ło ż o n a  z fran c u zk ieg o  p rz e z  F . S D 
C e n a  ko p . 7 5 (z łp . ó )  n ab y ć  go  m ożna we wszy­
s tk ic h  k s ię g a rn ia c h . (X r. 4 9  g__ g __

N akładem  sz tycham i nu t A . Dzwonkowskiego i Snńl 
k i, u lica  Miodowa N r. 482 wyszedł: F

Mazur Siedmiogrodzki
gryw any  przez o rkiestrę w ęgierską Petkiesza w Warsz 
wie, ułożony na fortepian . Cena zip . 1 (kop. 15) .

(Nr. 440—2—3)

T O M IK  V III .

Rozmaitości Naukowych i Literac­
kich.

W yszedł z d ruku  i zaw iera następujące artyku ły  i . ft 
Sandor Petoeti poeta  w ęgierski 2 - 0  Kluby w  Londynie.

Prenum erow ać m ożna na  w szystkich stacjach poczto­
w ych w K rólestw ie, wre wszystkich księgarniach w War­
szawie i na prow incji i n au tora. Cena 10 tomików rsr. 4  " 
___________________  (N r. 439—2 -  3 ) ’

6 I 6 Ł J 0 T E K A  P O L S K A
S E R JA  N A  R O K  1860, Z E SZ Y T  27, 2 8 , 29  i 30  

Z A W IE R A :

P ism a treści m oralnej ks. Józefa W e r e S Z C Z jń s k ie g O ,  
B iskupa K ijow skiego, O pata Benedyktyńskiego w Siecie­
chowie.

Poezje S tan isław a Serafina JagOdyńskiegO z wiadomo­
ścią o au torze  i jego pism ach.

Rozpraw a o żydach i kara itach  przez Tadeusza Cza­
ckiego , z dodatkiem  wiadomości o życiu i pismach au­
tora.

G łów ny sk ład  dla K rólestw a Polskiego i Cesarstwa ro­
syjskiego w' księgarni “ G ustaw a Gebethnera i Spółki w 
W arszaw ie n a  K rakow skiem -Przedm ieściu Nr. 415.

(N r 438—3—3).

N akładem  K sięgarni Polskiej ulica MiodowaNr 482. 
(4) wyszedł:

PRZEW ODNIK
dokładny  d la odw iedzających św ięte od wieków cudami 
słyszące miejsce w obrazie Najśw iętszej Panny Marji na 
Jasnej Górze w Częstochow ie zebrany przez Józefa Lom­
pę członka korrespondującego Tow arzystw a Rolniczego 
w K rólestw ie Polskiem . Cena złp . 2 (kop. 30) edycja illu- 
strow ana ozdobiona j e s t ' 9 obrazkam i i kosztuje złp. 4 
kop. 60). (N r. 404— 5—5)

W y s z ło  z d ru k u  now e d z ie ło  p . t .  D obrodziej­
stwa W iary Chrześćjańskicj, p r z e z  k s ię d z a  P i-

Fortepian machoniowy
0  5 1/ ,  ok taw y w dobrym  stan ie , z fabryki Jana Griinen- 
th a l w W iedniu. Je s t  do sprzedania przy ulicy Brackiej 
w domu pod N r. 1591, w iadom ość u stróża tegoż domu.

(N r. 4 2 9 - 3 - 3 )

ELEKTRO MAGNETYCZNE
SZCZOTKI I GRZEBIENIE

wraz z Elektroliną
znane ze swej skuteczności, są po krótk iej przerwie zno. 
wóż do nabycia w Fabryce Szczotek i ędzli Aleksan­
dra Fejst, przy  u licy  Senatorskiej, wprost kościoła 0 0 .  
Reform atów.

Osoby które takow e pozam aw iały  raczą po odbior tycii-
że zgłosić się. , , , ,

P rz y  nadsy łanych  z C esarstw a rsr. 10 jako należność 
za irarn itur, uorasza się o nadesłanie rs. 1 na koszta prze­
sy łk i. ‘ (Nr. 3 8 5 - 4 - 4 )

N akładem  księgarn i R. Budkiewicza w Żytomierzu wy­
szło i je s t do nabycia w księgarn i M. Gliicksberga przy 
ulicy K rakow skie Przedm ieście N r. 411 (9) nowe dzieło 
p t. Wilkołaki obrazek fantastyczny napisał Anarzej Ja . 
IlOWiCZ, cena kop 90 . J e s t  również do nabycia w zn 
czniejszych tutejszych księgarniach; na 
s .  A rzta w L u b lin ie , I I . I lu r tig  w Kaliszu L . Mozdzen 
skiego w K ielcach i B . Stablew skiego w Płocku.

(N r. 414—o —o)

TEA TR W IELKI. Dziś: Jaicnuta.

w D rukarni J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać.— W arszaw a dnia 26 w rześnia (8  październ ika) 1860 r  — StarszyC enzor, F . S o b ie s zc za ń sk i


